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We Lwowie, Piątek dnia 7. Kwietnia 1871. 


GAZETA NARODOWA 


mzer sei O za O O a 


Lwów d. 7. kwietnia. 
(Artykuł urzędowy Gazety Lwowskiej 
zecił autonomiji, — Sprawy bieżące.) 


Gaseta Lwowska, zwykle spokojna i 
ważna, Jak wody nizin, zaszumiałe onegdaj 
uniętnie jak strumień górski, gdy się nagle 
mura oberwie pad jego dorzeczem. Umie- 
uła komunikat urzędowy przeciw lwowskiej 
oregpondencji Czasu 2 d. 2. b. m., która 
iędzy IDNemi zarzuca rządowi opieszałość 
sprawach fapdacyj stypendyjuych, skutkiem 
wego OUE Zostały na Straty narazone; dalej 
icha OPOZYCyjnego, anarchicznego, niechęć 
adu, Prak poczucia rządu, iż popierać i 
spomêgać winien korzystne dla kraju usi- 
'wania Władzy autonomicznej, zkąd brak 
lnego, ZWierzchnego Kierunku w naszym 
‘aju, ! t d. Komunikat urzędowy posuwa 
ę w SWEJ namiętności tak dalece, że na 
ele i Wcale otwarcie korespondencję tę na- 
Iwa pochodzącą z Wydziału krajowego. — 
Zecz dziwna, że rządowi w Gazecie Lwow- 
sej godzi się pleść duby smalone, a Wy- 
iałowi krajowepu ma być za grzech wzięte, 
żeli — CO w tym danym razie wcale nie 
st pewnein — w pismie niezawisłem, gdy 
jm przeź Cały rok prawie skazany jest na 
m i nicmotę, stara się usprawiedliwić z fak- 
w, któreby kraj jemu niesłusznie przypi 
wał. Widać, że biurokracji w Galicji za 
ało JESZCZE ugięto karku, że ciągle jeszcze 
waże Siebie, swoje koncepta i twierdzenia 
1 pietykalne i nieomylne jak papież naj- 
bwszy- 

Szczegółowe zbijanie tego komunikatu 
lbzemy DA Śmiało pozostawić Czasowi, je- 
«śmy Pewni, że mu nie braknie ani odwagi 
hi zdolności do tego. Nie możemy jednak i 
ly pominąć tej sprawy, bo to sprawa krajo- 
la, bo STUsZność przemawia za niezawisłyin 
Iqanem krajowym, 

według statutu zarząd funduszów kra- 
wych, Przysłuża Wydziałowi krajowemu, 
àko organowi wykonawczemu sejmu, — zkąd 
lynika, z€ Skoro rząd, dopóki jemu to pra- 
0 przysłuzało, mógł też wydawać przepisy, 
Otyczące Nietylko kasowego obrotu tych fun- 
uszów, ale i wprowadzania fundacyj w ży- 

ile į zabezpieczania ich majątku, uzupełnia- 
la tego, co fundator postanowić w tej mie- 
ze zapomniał lub przypadkowo nie zdołał, 
0 oczywiście teraz w całej tej obszetności 
mo prawo wydawania przepisów przysłn- 
â Wydziałowi krajowemu. Tymczasem na- 


lestnictwo, na co się korespondencja użala, 
spomniaue tutaj p awo wydawania przepi- 
/ sobie przywłaszczyło, wciągając nawet 
Ady na swoją stronę. Ale i rozmaite sądy 
bomaicie tę sprawę rozstrzygały, dopiero 
inister sprawiedliwości — centralista — po- 
oli} sobie, n ewiadumo jakiem prawem, 0- 
nym, jak powiada Graz. Lw., okolnikiem 
typomnyć sądom podwładnym przepisy 
lonczając je zarazem, iż tylko z rządem 
tajowym (nie z Wydziałem krajowym) zno- 
Ñ się mają w sprawach, tyczących się za- 
pieczenia majątku fundacyjnego i wpra- 
Fadzenia w życie fundacji. Ztąd widzimy, 
R Wiedeń pozwala sobie drogą administra- 
ina tłumaczyć w swój sposób ustawy. 
kólnik ten ministra mógłby posłuzyć za 
lątek do interpelacji w sejmie i Radzie puń- 
Wa i do wytoczenia rządowi procesu W try- 
nale państwowym. 
Co więcej, komunikat Gazety lwowskiej 
£. ogródki  przywłaszcza  uamiestnietwu 


Obrazki z Francji. 


NXIV. 

Wymordowanic francuzkicgo ambulansa. 
| Podpułkownik E. Fornel na czele trze- 
lego legionu gwardji narodowej zinobilizo- 
anej departamentu Saony i Loary w nocy 
21. na 22. stycznia 1871 zajął wieś Hau- 
| RUS Zaledwo rozstawione zostały warty, 
©  łsię do wsi patrol pruskiej kawalerji, 
| sy przez przednie francuskie posterunki. 
|  łgodziny potem rekonesans piechoty 
zyjacielskiej został odrzucony, lecz pra- 
północy nadciągnęły silne pruskie ko- 
ny i zaatakowały wieś z trzech stron. 
„pułkownik Fornel cofnął się ze swoimi 
voma batalionami i zajął stanowisko za 


i 
Bnodiżas tych różnych ataków ambulans 
,sncuski umieszczono w środku tuż przy sa- 
ej WSI. 

Lekarze i ich pomocnicy zajęci byli wła- 
die obwiązywaniem rannych, pomiędzy któ- 
imi była kobieta kulą w piersi ugodzona 
rzy wychodzeniu ze swego mieszkania, gdy 
ałnierze pruscy wpadli do domu ambulan- 
owego. Dez względu na miłosierne zaję- 
ie į krzyż czerwony genewskiej konwencji, 
„ki mieli członkowie ambulansu na ramio- 
ach, żołnierze mienijeccy trafnie przez ko- 
og nazwani Mohikanąmi, „którzy skończyli 
olitechniczną szkołę“ napadli na nich i mor- 
Owali bezbronnych į rannych Francuzów. 

„ Dr. Moriu ogłuszony dwukrotnem ude- 
„niem w głowę, zabity został przez pru- 
Wego oficera wystrzałem z rewolweru a 
ez żołnierzy bagnetami skłuty na sito. 
oktor Milliar w podobnie okrutny sposób 
MS zamordowany. Infirmierowie Heret, 
g  Arapigny, Fleury, Legros i Morin w 


e doktorów zostali poranieni bagneta- 
„ystrzałami; zycie zas swoje zawdzię- 
„Sbremu udawaniu zabitych. Okrucień- 


| nęły się ku parkowi, 


prawo kontrolowania nawet rachunków z 
ob.vlu majątku fundacyjnego. Jeżeii to nie 
jest wtargnięciem w kompetencję władz in- 
nych, namiestniectwu równorzędnych, zgoła 
mn niepodległych, co Gaz lw. zarzuca Wy- 
działowi kraj., to chyba | ika biurokratyczna 
chodzi iunemi drogumi, niż ta nawet loika 
wizerna, której nas uczą zakłady publicznej 
oświaty przedlitawskiej, 

Z objęciem zarządu przez Wydział kraj. 
mogą przepisy odnośne rządowe obowiązywać 
tylko dopóty, dopóki Wydział innych nie 
wyda — to jest przecież jasnem nawet za- 
pewne „pod kawkami*. Inaczej obowiązywałyby 
aż do sądu ostatecznego , bo ani rząd, ani 
Rada państwa teraz znosić ich nie może. 

To, co Gaz. Lw. twierdzi w sprawie 
szpitalu głównego, może mieć ten tylko sens, 
że Wydział krajowy, zawierając układ z 
namiestnictwem co do oddania zakładów i 
fundacyj krajowych pod zarząd Wydziału 
krajowego, przekroczył swoją kompetencję 
jako organ wykonawczy sejmu, gdy zmiany 
w unormowanych urządzeniach szpitalu zro- 
bił zawisłemi od poprzedniego porozumienia 
się z rządem krajowym. Tylko ustawy kra- 
jowe mogą na coś podobnego zezwolić. Wia- 
domo nam jednak, dlaczego tę niestosowność 
popełnił Wydział krajowy, — oto namiestni- 
ctwo wyzyskiwało swoje stanowisko, jako 
fizycznie silniejszej władzy, przewlekało to 
oddanie, i Wydział pod tą presją, aby w 
ręku namiestnictwa na czas nieoznaczony nie 
pozostawić całej kapoty, ujął poły, i przy- 
najmniej spencer uratował. Ale to ustępstwo 
i inne podobne, srogo się odpłaciły. Dzisiaj 
rzeczy tak stoją, że zgodne współdziałanie 
naczelnej krajowej władzy autonomicznej z 
naczelną krajową władzą panstwową, jest 
niepodobieństwem, i albo Wydział kra- 
jowy albo p. szef namiestnictwa 
musi się usunąć od sprawowania 0- 
bowiązków. 

Sprawa ta niechaj posłuży Czasowi na 
dowód, jak niezbędnym jest punkt ósmy re- 
zolucji. Co tu pomoże minister dla Galicji, 
skoro by minister (jak w tym wypadku mi- 
nister sprawiedliwości) mógł znowu najja- 
wniejsze, ustawami poręczone prawa władz 
autonomicznych przysądzać władzom pań- 
Stwowym. 

Komisja polityczna Izby panów przyjęła 
d. 2. bm. sześcioma głosami przeciw jedne- 
mu projekt ustawy rekrutacyjnej, jak go 
Izba posłów uchwaliła, —a jak sprawozdawca 
Miklosich na środowem posiedzeniu Izby pa- 
nów oświadczył, że komisja nie wróciła do 
projektu rządowego, ale przyjęła projekt 
Izby posłów, choć niedokładny, jedynie % 
obowiązku patrjotycznego, aby sprawa ta zo- 
stała w czas załatwioną. Jestto ze strony 
Izby panów wyraźne wotum nieufności, dane 
centialistom Izby posłów. Widocznie tak, 
jak rozbiła się większość centralistyczna Izby 
posłów, tak centraliści Isby panów wypowia- 
dają tyloletni sojusz tej Izbie. Cztery rezolu- 
cje, do tej ustawy w Izbie posłów dołączo- 
ne, nie tylko nie zostały przez komisję Izby 
panów przyjęte, ale zostały przez nią pomi- 
nięte. Wniósł je zatem w Izbie panów br. 
Pratobevera, ale gdy pierwsza, która najsna - 
dniej mogła być przyjątą, jednak większością 
26 głosów przeciw 24 odrzuconą została, a 
potem podobna druga upadła, Dratobevera 
dwie ostatnie sam cofnął. Ustawa sama mo- 
że pójść do sankcji, a tak klęska centrali- 
stów jest zupełną. Pester Lloyd i jego do- 


stwo swoje niemieccy Żołnierze posunęli do 
tego stopnia, że niektórych chirurgów umyśl- 
nie wypędzili dla zabawy na dziedziniec a 
potem strzelali do nich jak do kaczek. 

ę Po dokonaniu zabójstwa zrabowali tru- 
pów i odmaszero wali, zabrawszy z sobą cztery 
konie, wóż ambulansowy, narzędzia chirurgi- 
czne i co tylko zabrać się dało. 

Kilku _infirmierów uniosłszy Życie Z 
krwawej łaźni, zdołało po odejściu Prusaków 
przemknąć się do swego oddziału. Zołnierze 
i oficerowie ze łzą w oczach wysłuchali ich 
opowiadania o Śmierci ulubionych lekarzy 
dowódzca zaś spisał protest przeciwko po- 
gwałceniu konwencji genewskiej oraz mordom 
dokonanym na ludziach, których wszędzie 
prawa wojenne ucywilizowanych narodów za- 
słaniają swoją opieką. 

XXV. 


Śmierć jenerała Renault. 

W wycieczce z Paryża dnia 2. grudnia 
1870 r. Prusacy po długim oporze opuścili 
Champigny i Bry, pułki zaś francuskie posu- 
vkolonemu murem na 
wyżynie panującej nad okolicą. Prusacy jak- 
by na to czekali, rzucili na nich ulewę 05M" 
stych pocisków z piętnastu zakrytych dział 
oblężniczych, o których Francuzi nic nie 
wiedzieli. 

Smierć zabrała obfite żniwo z ich sze- 
regów. Zuawi trzymali się dobrze i padali jak 
muchy, młodzi atoli żołnierze gwardji mar- 
szowej oraz gwardji ruchomej nie dotrzymali 
placu. W popłochu, który ich opanował, po- 
rzucali na ziemię worki, broń, i zaczęli co 
tchu uciekać z pola bitwy. 

Sześćdziesięcioczteroletni jenerał, Re- 
nault, komendant pierwszego korpusu w dru- 
giej armii, zobaczywszy straszne owo zamie- 
szanie, wjechał pomiędzy uciekających ze 
swoją eskortą, aby ich powstrzymać: „Po- 
dli, co robicie, czego nuciekacie, krzyczał, 
wszakże moja skóra nielepiej jest uszyta od 
waszej, a ja się nie boję.“ 

Próżne były słowa starego jenerała, 


brze informowani  korespondenci wiodeńscy 
zapewniają, że centraliści wszystko teraz u- 
czynią, byle niedopuścić rozwiązania Izby, 
gdyż przy nowych wyborach popadliby w zu- 
pełną mniejszość, Czyny ich nigdy nie posia- 
dały sympatji u ludności; już przy wyborach 
ostatnich, kiedy rząd przeciw nim nie wy- 
stępował, zastęp ich został ogromnie uszczu- 
plony, tak ze sami o sobie kompletu stano- 
wić nie mogą. Przy wyborach nowych tru- 
dno, aby 40 centralistów dostało się do Izby 
posłów. 

P. Lasser zaprzecza, jakoby miał wstą- 
pić do gabinetu — woli zapewne zostać na 
nowo namiestnikiem, Qgromnej wrzawy na- 
robi najnowszy krok p. Śchafflego, ministra 
handlu, który według telegramu Pester Lloyda 
nakazał Ścisłe Śledztwo dla zbadania, jakie 
były koszta założenia nowych banków, a po- 
czątek zrobił od bankn franko-angielskiego, 
do którego Rady zawiądowczej należy i „nie- 
skazitelny* Giskra. 

Izbie panów przedłożył! rząd projekt 
nowej ustawy o Szupaśnictwie; treść jego po- 
damy jutro. 

D. 4. b. m. przybyli do Pragi minister 
Habietinek z Wiednia į dr. Rieger ze wsi. 
F. Morpurgo, którego d- 28 z. m. Rada 
miasta Tryestu jako sejm trjesteński wybrała 
do Rady państwa, mało co umie po niemiec- 
ku, i zapewne nie weźmie udziału w zba- 
wiennych pracach parlamentu  przedlitaw- 
skiego. 

Z powodu, że mieszkańcy okręgu Fiumy 
(Rieki) nie zostali pociągnięci do poboru 
wojskowego, szerzy się w okolicznych dy- 
stryktach kroacko-slawońskich zmowa celem 
niestawiania rekrutów, . Na rezolucję serb- 
skiego mityngu nowosadzkiego, odpowiedział 
rząd węgierski, że dr, Mileticz może być u- 
wolniony tylko w razie wydania ogólnej a- 
mnestji prasowej. 


Odpowiedź Bismarka. 

Książę Bismark wyświadczył Pola- 
kom przysługę, jakiej trudno było ocze- 
kiwać od tak oszczędnego we frazesach 
dyplomaty. Posłom polskim w parlamen- 
cie niemieckim — na protestację prze- 
ciwko wcieleniu Ziem polskich, pod jarsz- 
mem pruskiam zostających, do państwa 
niemieckiego — dał odpowiedź, Że nie 
uznaje w nich wcale reprezentantów na- 
rodowości polskiej, a widzi tylko takich, 
jak sam, Prusaków, Że co najwięcej, 
przyznaje im przedstawicielstwo odrębnych 
interesów religijnych. „,,Dostaliście się tu 
do sejmu*, powiedział im, „tylko dlatege, 
żeście się połączyli 4 partją klerykalną, 
i dowiedliście w ten sposób waszej sła- 
bości i braku narodowego ducha w stron- 
nictwie klerykalnem', 

Następnie zapewniał ks. Bismark 
posłów polskich, że wyborcy nie wysłali 
ich wcale dla obrony praw narodowych, 
bo wyborcy nie podzielają ich fikcyj i 
złudzeń, w dowód czego Wskazał, jak 
chętnie i walecznie walczyli za sprawę 
niemiecką. — „Żaden. Człowiek“ (kein 
Mensch) nie dał im mandatu do repre- 


zentowania narodowości polskiej, a tem 
bardziej lud W. ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich. W końcu zaręczył książę 
Bismark posłom polskim, że „polskie pa- 
nowanie* niegdyś było złem bardzo, i 
dlatego nigdy już nie powróci. 

Niepodobna śmiertelniej obrazić bez- 
bronne uczucie godności narodowej; nie- 
podobna zespolić ściślej w tonie mowy nie 
nawiść i pogardę, jak to uczynił upojony 
tryumfem książę. Ale ta śmiertelna obraza, 
jak gorżkie lekarstwo, przyniosła nam 
korzyść, i to podwójną: wskazała naj- 
przód, że obojętny dla spraw religijnych 
rząd pruski, pragnie w prowincjach pol- 
skich tylko stronnictwu klerykalnemn 
przyznać rację bytu, zjednać sobie stron- 
nictwo to, i opierając się na niem, za- 
przeczyć wszelkich praw narodowości pol- 
skiej, i nakazała zatem wszystkim Po- 
lakom obejrzeć się na to stronnictwo i 
na tę drogę, w jaką się wybrało, a na- 
wet, spodziewamy się, samemu stronni- 
ctwu kletykalnemu otworzyła oczy na tę 
pochyłość, na której ono stoi, a która 
niechybnie popycha do odstępstwa i za- 
parcia, się narodu. Powtóre, mowa kanc- 
lerza, przyjęta powszechnym oklaskiem 
Izby, złożyła dowód nowy, pewny, nie- 
wzruszony, Że tryumfnjący naród niemie- 
cki, który tak niedawno odbierał lekcję 
ucisku obcego, że ten naród tryumfujący 
niema najmniejszego poczucia sprawiedli- 
wości, kiedy chodzi o to, by wymierzył 
ja komu innemu niż sobie; jeżeli więc 
były gdzie i kiedykolwiek jakie „fkcje i 
illuzje", Że z tym marodem idąc jako 
szczery sprzymierzeniec, możemy stę do- 
bić należnych nam praw narodowych, od 
dziś te „fikcje i illnzje* zapewne się nie 
powtórzą, i nad każdym z takich obłą- 
kanych, t.j. w dobrej wierze myślących 
o przymierzu Polaków z Niemcami, nad 
każdym z tukich ludsi, jsżoli się jószczo 
znajdą, Śmiać się będziemy szczerze razem 
z p. Bismarkiem. 

Powtarzamy więe, obraza stała się 
mimowołi przysługą, ale Żeby nie być 
nic dłużnym tak szczodrej w słowa i u- 
wagę odpowiedzi kanclerza, podnosimy 
historyczne twierdzenie jego, że „pano: 
wanie polskie“ było niegdyś madzwy- 
czaj złem, i w odpowiedź na to, pezwa- 
lamy sobie przytoczyć barzo ciekawy 
ustęp Z mowy posłów pruskich do króla 
Kazimierza Jagiellończyka roku 1454, 
przez usta Jana Bayssena wypowiedaianej, 
w której obywatele pruscy dobrą wolą 
tylko krępówani, tak sią wyrażają o pa- 
nowaniu niernieckiem. 

„Te wszystkie klęski nie tak dotkliwemi 
nam były przez to, że je musieliśmy po- 
nosić, jak przez to, że nas przymuszano 
do łamania świętych traktatów, do toczenia 
wojen miesprawiedliwych, do tracenia żywo- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj 
We LWOWIE: Bióro Administracji AGU Nes- 
dowej“ przy ulicy Nowej. pon liczba 297, W ERAKO- 
WIE: Księgarnia Jozefa Czecha w rynku. W PARY- 
ZU: na cała Francje i Anglje jedynie p. ARE, 
Raczkowski. rue du punt de Lodi Noo 1. ki Book 
p. Haasenstein et Vogle. Neuer, Markt Nr. 1f. i A: 
Uppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad ME- 
NEM i HAMBLRGL: pp. Haasenstein et Vagler. 
OGŁOSZENIA przyjmuja sie za opłala G centów 
od miejsca objetosci jednego wiersza drohnym dru- 
kiem, oprócz oplaty steplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie, 


LISTY REKLAMACYJNE nieopicczentowane nia 
ulegają frankowaniu. 


„Manuskrypta drobne nie zwracaja sie. lecz by- 
waja niszczone, 


tów naszych w złej i niesłusznej sprawie. 
Tak jest. miłościwy królu, gardłąmi uarzemi 
musieliśmy opłacać ich pychę, wtenczas gdy 
mistrz i zakon W warownych zawarci zam- 
kach, widzami byli zapasów naszych, ucze- 
stnikami rzadko. Wśród tylu ponoszeń, jeśli 
nie było nieprzyjacieh zewnątrz, sroższy nie- 
równie nastawał w domu. Nie wstydno bvło 
komturom i posiadaczom zamków, zabierać 
majątki wasze, bez żadnej przyczyny, vez 
żadnego poprzedniego sądu. — Nie było wsty- 
dno zakonnikom żony w oblicza mężów, córki 
w ocząch rodziców uwozić i gwałcić. Zalą- 
cych się na takie obelgi, niesprawiedliwośc, 
ścinanie głów, wzięcie majątków czekało, 
Dci$uieni okrucieństwy takiemi, uczyniliśmy 
miedzy sobą związek, by się od nich zasło- 
nić. Mistrzowie Paweł i Konrad zdawali się 
go cierpieć, mawet potwierdzać, lecz mistrz 
dzisiejszy Ludwik Erlishausen. usiłował go 
zniszczyć. Wytoczyła się sprawa przed cesa- 
rza Fryderyka; ten nie wysłuchawszy na- 
szych najsprawiedliwszych żalów i przyczyn, 
zniósł związek nasz, nadto jak gdybyśmy 
byli winnymi, rozkazał nam 600.000 złotych 
mistrzowi i zakonowi zapłacić. — Tym spo- 
sobem przedano nas jak niewolników. Któż 
uwierzy! nie przestali na tem prokuratoro- 
wie i mistrzowie zakonu, chcieli, by trzechset 
mężów naszych głowy swoje pod miecz ka 
towski podało! — To okrucieństwo i niespra- 
wiedliwy wyrok cesarza, przywiodły nas do 
ostatniej dia uciśnionych ucieczki; wypowie- 
dzieliśmy posłuszeństwo, podnieśliśmy oręż. 
Nietylko mężowie, same niewiasty wzdrygały 
się w haniebnej żyć dłużej niewoli. — Nie 
ubliżyła nam boska opatrzność łaskawego 
wsparcia swojego. W przeciągu dni dwudzie- 
stu, dwadzieścia zamków było pod orężem 
naszym. I te są to zamki: Toruń stary i 
nowy, Gdańsk, Elbląg, Grudziąż, Elzburg, 
Gołup, Kowale, Gniew, Swiecze, Pabów, Tu- 
chole, Holank, Królewgrad, Rudzim, Brande- 
borg, Niedborg, Prasmork, Movak, Brodnica, 
Chełmno, Dziadów, Ragneth, Osterode, Ba- 
tian, juz wszystkie w ręku SĄ naszym. 

A zatem gdy jest rzeczą Światu całemu 
wiadomą, której sam nawet mistrz i zakon 
krzyżacki nie przeczy, Że W. k. M. jesteś 
zwierzchnim panem kraju tego, opiekunem 
zakonu, dawcą wszelkiego ich dobra; gdy 
światu wiadomo. że ziemia pomorska, cheł- 
minska 1 michałowska, napaścią od króle- 
stwa Polskiego były oderwane, — my oby- 
watele pruscy przychodzimy nupraszać W. k. 
M., byś nas za wiecznych swoich i królestwa 
swego wiernych poddanych przyjąć i powra* 
cających do tego królestwa, z któregośmy 
wyszli, odpychać nie raczył.“ 

Nie możemy pominąć jeszcze wodpowie- 
dzi księcia Bismarka wstydliwego wyparcia 
sią tej zasady, jaka przewodniczy dzisiej- 
szej polityce Niemiec, uosobionej w po- 
staci kanclerza. Siła przed prawem, 
mało nas obchodzi, czy kanclerz to wy- 
powiedział kiedy, nie bojąc się stenogra- 
fów, czy nie wypowiadał nigdy, bojąc 
się nawet stenografii cudzego ucha, ale 
dziś już wątpliwości nie ulega, że na tem 
spoczywa polityka Niemiec. Odpowiedź 
kanclerza jest jednym więcej dowodem. 

My również sądzimy, że ile razy si- 
ła spotka się 2 prawem , które sił ża- 


Ola 


nikt ich nie słuchał. Wółając tak, posuwał 
się ciągle w grad kul Nieprzyjacielskich, i 
nie dał się powstrzymać oficerowi, który wi- 
dząc niebezpieczeństwo, Konia jenerała po- 
chwycił za uzdę. W tej chwili pękł granat 
pod brzuchem konia. Biedne zwierzę posko- 
czyło jak szalone, ale oddaliwszy się zaledwo 
o pięćdziesiąt kroków, padło wśród chinury 
kartaczów, przywaliwszy Sobą ciężko ranio- 
nego jenerała w nogę. 

Po skończonej bitwie odniesiono Re- 
naulta do szpitala Lariboissiere w Paryżu, 
gdzie dr. Cusco, przyjaciel jenerała, opatrzy: 
wszy ranę, zdecydował, Że trzeba nogę am- 
putować, 

Z zimną krwią zniósł starzec męki ope- 
racji, a gdy mu już nogę odjęli, rzekł spo- 
kojnie: 

| — Za oswobodzenie Paryża warto prze- 
cież dać nogę. 

„We dwa dni potem, jenerał czując się 
osłabionym, zażądał doktora, Gdy Cusco ze 
swymi pomocnikami wchodził do sali, słabym 
już głosem odezwał się do niego: 

— Bardzo pragnąłem zobaczyć ciebie! 

-- Czy bardzo cierpisz jenerale? 

— O bardzo! 
~ — Dzielny mój przyjacielu, cokolwiek 
jeszcze cierpliwości, a będziesz zupełnie 
zdrów. 

— Ja mam już tylko nadzieję w Bogu. 

Gdy po tych słowach doktor wziął się 
do przewiązywania rany, jenerał. nagle ze- 
rwał się, siadł i patrząc wzrokiem pytają- 
cym, zawołał: 

— Jakże. tam idzie? Czy postępujemy 
naprzód? Gdzie są moi Żołnierze? 

— Wszystko idzie jak najlepiej — 
odpowiedział doktor, chcąc chorego na łóżku 
ułożyć. i 

— Nie mogę, nie chcę leżeć. 

— Mój drogi przyjacielu ! 

— Umieram. Ah! dlaczego mnie wzy- 
wają, to zawcześnie. Czy mamy dosyć w Pa- 
ryżu żywności ? 

W kącie izby, stary zamiatacz szpitalny 


dnych nie ma za sobą, tyle razy zwycią- 


płakał patrząc na jenerała, siostra miłosier- 
dzia Marja i druga pilnująca chorego odma- 
wiały przy poduszce modlitwy za konających, 
doktor zaś Cusco nachylił się do ucha swego 
starego przyjaciela, aby mu powiedzieć je- 
szcze kilka słów pociechy, gdy jenerał otwo- 
vzył ramiona i zawołał: 


— Niech Żyje Francja! śmierć Pru- 
SA.... 
Nie dokończył przekleństwa, głowa cięż- 
ko padła na poduszkę, waleczny Jenerał już 
nie żył. 
Pogrzeb jego kosztem Rzeczypospolitej 
odbył się w kościełe inwalidów. 


XXVI. 
Zemsta. 


Pewien oficer pruski z əddziałem kilku- 
nastu ludzi przybył na kwaterę do pięknej 
willi w okolicach Paryża, zamieszkałej przez 
starą markizę B. 

Wszystkie domy w okolicznych wsiach 
były puste, mieszkańcy uciekli przed nie- 
przyjacielem i schronili się w stolicy, willa 
tylko markizy, która nie chciała opuszczać 
swego mieszkania, była zaludnioną. * 

Oficer zdawał się znać dokładnie plan 
całego domu. Bez przewodnika bowiem cho- 
dząc po pokojach, wiedział co się w każdym 
pokoju znajdowało. Znalezienie się jego było 
najbardziej brutalne. Hałasował, kiął i za- 
żądał, ażeby przyprowadzono przed niego 
gospodynię domu. Rozkazał dać dla sićbie i 
swego oddziałn obiad, a przechodząc się po 
salonach piuł na piękne tureckie dywany, 
tłukł kryształowe Źwierciadła, wywracał 
stoły, łamał krzesła, roztrącał globy, . psuł 
posągi marmurowe i darł książki. Stara mar- 
kiza drżała ze strachu. 

Przy obiedzie Żadna potrawa nie sma- 
kowała oficerowi, powyrzucał je przez okno, 
wino powylewał na podłogę. Przynosili mu 
butelkę po butelce, on jednę za drugą tłukł, 
a żądał coraz lepszego wina. Z lokajami po- 
stępował najniegrzeczniej. 


— Dlaczego markiza nie przychodzi? 
zakrzyknął. Przyprowadźcie ją. 


— Niepodobna — odpowiedziała służ- 
ba — pani jest chora i leży w łózku. 
— Gdzie, w którym pokoju? i 


— W tym obok salonu. 

— Oh! oh! a ja właśnie w tym poko- 
ju postanowiłem przenocować.  Podnieście 
panią z łóżka i przyprowadźcie ją do muie. 

Służący odeszli. Gdy zaś chora marki- 
za nie pokazywała się, wszedł do jej pokoju, 
stłukł kilka wazonów porcelanowych i po- 
łożył się w ubraniu, wie zdejmując butów 
na jej łóżko. Po kilku minutach zadzwonił 
gwałtownie na służących i po raz trzeci dał 
rozkaz przyprowadzenia margrabiny przed 
siebie. 

Pokazała się nareszcie na progu salonu 
blada pani domu jak trup i na pół martwa, 
oparta na pannie służącej. 

Oficer zdjąwszy chełm z głowy, ukło- 
nil się markizie i z największą  grzeczno- 
ścią rzekł do niej: 

— Pani! wykonałem w jej domu Ślub, 
który przysiącłem dopełnić. Wszak to p&ut 
mąż nazywał się markiz jeuerał B- 

— Tak panie! wig 

— W czasie kiedy Francuzi Baiechali 
Niemcy, mąż pani był kapitanem W 1. puł- 
ku huzarów ? 

— Tak mi się zdaj 


pułku. omi 

—— A wieci toon DIE” doma mojej 
babki po Śmierci jej meis, który poiegł pod 
Jeną. Jeżeli zachowanie Się moje w jej jja- 
tacu uważasz ENS brutalne, powiem ci, 
iż zipełaie IE samo zachowywał „Się mąz 
twój w domu mojej babki. Opowiadawie o 
jego grubiaństwie słyszałem w mych latach 
dziecinnych- Głęboko się wryły wszystkie je- 
o szczegóły W tůą pamięc. Nie bẹlẹ pani 
owtarzał tej smutnej i bezwstydnej historji. 
Przysiągłem zemścić się za mą rodzinę i 
ato dożyłem dnia zemsty. 

Bądź pani zdrowa! > 


e. On służył w tym 


żać będzie. Dlatego prawo takie nie po- 
winno się mierzyć z siłą, ale czekać, aż 
własne pomnożą się siły. Ale ile razy 
dwie potęgi zetrą się z sobą, z których 
jedna jest prawem , jak cudownym mie- 
czem uzbrojona, tyle razy druga potęga 
upaść musi, olśniona blaskiem miecza i 
rażona ostrością jego. I wtedy to kończy 
się tryumf owej zasady, tak pewnej dziś 
nieograniczonego panowania, tak brutal- 
nej w czynach i nie wiedzieć po co tak 
wstydliwie dziś przez kanclerza powiewną 
szatą próżnych słów okrywanej. 


Rozruchy w St. Etienne. 


Saint-Etienne 28. marca. 

Posyłam wam następujące sprawozdanie 
z wypadków niedzielnych ; może się ono ua- 
zwać aotatkami naocznego Świadka, 
innej zalety niema. 

Przybywam do prefektury po zamordo 
waniu prefekta. Zadnej wiadomości o jene- 
rale, Żadnej wiadomości o pułkowniku gwar- 
dji narodowej. Mer zniknął, Rada municy- 
palna zniknęła. 1. prokurator rzeczypospoli- 
tej Abrial ukaże się, ale dopiero potem. 

P. Chardon, główny redaktor umiarko- 
wanego republikańskiego dziennika le Defen- 
seur bieży co żywo do jenerała. 

Cóż pan poczynasz ? 

— Mam zaledwie stu ludzi; potrzeba 
mi wojska z Lyonu. Ale jak dać znać. Dwo- 
rzec zajęty. 

— Daj mi pan telegram, zaniosę go 
do najbliższej stacji. 

— Ale pan narażasz SIę na rozstrzela- 
nie, jak tylko znajdą przy panu podobną 
korsspondencję. 

— Dawaj pan. 

P. Chardon jedzie, wysyła depeszę i 
nakazuje przerznąć komunikacje z St. Etien- 
ne, gdzie powstańcy mieli w rękach tele- 
graf. I oto dziennikarz, młody człowiek lat 
24 bierze inicjatywę i sam jeden wśród o0- 
gólnej inercji okazuje, iż ma głowę i 
serce. 

Inercja, wyraz 


jest łagodny; mówiąc 
prawdę, bojażń  powstrzymywała wszelką 
przedsiębiorczość. Nie śmiano chwytać się 
środków uprzedzających ; obawiano się roz- 
drażniać i wywoływać starcie, i wystawiać 
się na zemstę i odwet, 

Z przybyciem wojska powróciło trochę 
odwagi. W poniedziałek gwardja narodowa 
w liczbie 4 do 500 zgromadza się w ka- 
sarniach. Postanawia oddać dowództwo ofi- 
cerom armii i ruszać natychmiast do pre- 
fektury. 

P. Bordorei, mer, spodziewa się poko- 
jowego rozstrzygnięcia sprawy. Postanawiają 
zatem czekać jeszcze; ale we wtorek przy- 
bywające wojsko już o godzinie 6. rano, 
nic nie zwlekając owłada prefekturę, gdzie 
znajduje zaledwie kilku zapóźnionych insur- 
gentów. Saint Etionna przebudzejąc się du- 
wiaduje się, że jest wyzwolone z rąk ro- 
koszan. 

Natychmiast obudza się silna reakcja. 
Z wielkim krzykiem żądają energicznego od- 
wetu. Opowiadania o popełnionych okrucień- 
stwach zapalają ludność. Nędznicy umęczyli 
p. de Ventavos, odepchnęli brutalnie żonę 
jego, Która przyszła błagać oprawców. Nie- 
którzy pastwili się nawet nad trupem pre- 
fekta. Wieści takie rozszerzają się i obu- 
rzenie powszechne wzrasta. Poszukują 
przywódzców zaburzenia, i każdy rad bierze 
udział w tem poszukiwaniu. 

Rząd przysłał nam p. Montegolfier, aby 
przywrócił porządek. Jestto człowiek miej- 
scowy, bardzo lubiony, niewielki republika- 
nin, a Który przecież będzie bardzo gorąco 
przyjęty. Dowodził on batalionem mobilów 
podczas wojny, a potem został deputowa- 
nym. (Indep. Belge ) 


Powstanie w Algierze. 


Dziennik Journal de Genève ogłasza list 
prywatny z Algieru w dniu 19. marca pisa- 
ny, który mieści następujące o powstaniu w 
Algerji szczegóły : 

Powstanie wybuchło na przestrzeni ca- 
łego południa, plemiona powstają s nieopi- 
Sinym pospiechem. Jeden z arabskich mara- 
butów przepowiedział, że w roku 1871 wszy- 
scy cudzoziemcy mają Algierję opuścić. Sidi 
Mokrani, jeden z pierwszych szejków prowin- 
cji Konstantyny, otwarcie wypowiedział woj- 
nę Francji. Z 40 tysięcy Arabów udał się w 
kierunku miejscowości zajmowanych przez 
plemiona Medjana i opanował całe południe; 
stoi on od miasta Algieru w odległości tylko 
25 godzin drogi. Mokrani postąpił sobie jak 
gentleman; odesłał bowiem krzyż legii hono- 
rowej, który od rządu francuzkiego otrzy- 
mał, i kwartalną pensję. Przedtem żył on 
lat kilka na cesarskim dworze, liczy 45 lat 
wieku; posiada 2 miliony franków renty i 
zna dokładnie prawie całą Francję. Ten wódz 
postanowił sobie powstanie pomiędzy Kaby- 
lami wywołać. Wojska  francuzkie pilnują 
sławnego Bu Oodz, wielkiego agi Kabylów, 
żeby nie był w stanie połączyć się ze Śmia- 
łym Mokranim, Ben Eddi Scheriff, zięć Bu 
Oodza, ze wszystkiemi swemi żonami i służ- 
bą przybył do Algieru; chce się on udać do 
Damaszku do Abdel Kadera, żeby przez to 
powstanie nie został skompromitowany. W 
przeciągu ezterech dni miało cztery brygady 
i dwie dywizje wyruszyć, żeby z jednej stro- 
ny od Brognia i Schif, a z drugiej od Ame- 
la przez całą Wielką Kabylię przeciągnąć. 
Zdaje się jednak, Że rząd wersalski nie roz- 
porządza dostatecznemi Siłami, żeby mógł 
do Algierji wojska wysyłac. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


A Wiedeń d. 4. kwietnia. 

O W kołach bardzo dobrze poinformo- 
wanych, że tak powiem, półurzędowych, za- 
pewniano mię dziś z wszelką stanowczością, 
że nominacja papa Grocholskiego na mini- 
stra bez teki jest dziś już niemal faktem do- 
konanym. 


Postanowienie to zostało powziętem na 
ostatniej konferencji ministerjalnej, t. J. W 
poniedziałek, i miano wczoraj jeszcze ode- 
słać dotyczący akt do zatwierdzenia cesarzo- 
wi do Meran. 

Doniesienie to moje różni się od innych 
doniesień w tej sprawie tylekroć ponawia- 
nych i odwoływanych przedewszystkiem tem, 
że mówię o nominacji p. Grocholskiego na 
ministra bez teki, a nie zaś na miii- 
stra Galicji. , 

W Galicji ma tymczasowo pan Possin- 

ger jeszcze pozostać prezydentem. 
Silne wrażenie w kołach tutejszych pol- 
skich i ministerjalnych zrobiło przemówienie 
ks. Bismarka w Radzie państwa niemieckie; 
na wniosek tamtejszego koła naszego. O- 
bawiano się tu powszechnie, by przemówienie 
to nie miało jakich skutków szkodliwych na 
rokowania ugodowe ministerstwa 4 naszą de- 
legacją. 

Być może, Że cośkolwiek z tych obaw 
się sprawdziło. Jeżeli bowiem jest prawdą, 
Że ministerstwo przeszłego tygodnia przyrze- 
kało delegacji naszej dać osobnego ministra 
dla Galicji, a że tak było, mogę dać zape- 
wnienie oa podstawie źródeł bezpośrednich, 
to dzisiejsza zmiana obiecanego dygnitarza 
galicyjskiego na ministra cisłitawskiego, ?a- 
two mogła być dokonaną pod wpływem słów 
ks. Bismarka. 

Wiadomość, jakoby ministerstwo już 
było zdecydowanem mianować ministra 
dla Galicji, a potem cofnęło się z tym 
zamiarem w skutek ostatniego oświadczenia 
Bismarka w rajchstagu niemieckim o pol- 
skich prawach polityczno-narodowych przy 
rozprawie nad wnioskiem Zółtowskiego, nie 
jest prawdziwą. Ministerstwo postano- 
wiło bowiem od razn nie mianować ministra 
Galicji, dokąd ugoda formalnie nie będzie 
przeprowadzoną. tymczasem zaś mianowany 
będzie ad koc Polak ministrem bez teki, to 
jest dla kierowania sprawą ugodową, co jest 
mniej więcej to samo, co osobny minister dla 
Galicji. 


Wiedeń d. 5. kwietnia. 

+ Przyjaciel polityczny Czasu,  pisujący 
tak reakcyjne korespondencje do tego pisma, jest 
w wielu rzeczach istotnie lepiej poinformowanym 
o przebiegu sprawy galicyjskiej, niż wielu z de- 
legatów. Informacje swoje bowiem czerpie w kół- 
ku, bardzo zbliżonem po pana Beusta, a i ma- 
jącem stosunki z ministrami niektórymi przedli- 
tawskimi. Przyjaciel ten polityczny ma zadanie 
przygotowywać opinię w Galicji nietylko do te- 
go, Cu ministerstwo zamierza uczynić wobec spra- 
wy galicyjskiej, ale nawet i do tego, coby ta 
sfery reakcyjne wyższe w Wiedniu Życzyły 80- 
bie, aby ministerstwo w Austrji całej przepro- 
wadziło, n. p. ścieśnienie wolności druku i sto- 
warzyszeń, 

Naturalnie, że każda pochwała delegacji z 
ust takiego panicza, znanego dokładnie i za cza- 
sów krótkiego swego posłowania we Lwowie, a 
z Rady państwa we Wiednin i w Krakowie z 
pisma Przegląd Polski, jest fatalnem potępie- 
niem delezacji, Oburzył się więc na niego pan 
Zyblikiawicz, i publicznie zmył mu głowę, ra- 
dząc mu czem innem zajmować się w Wiedniu, w 
czem ów panicz jeszcze więcej się lubuje niż w 
polityce, a nie bałamucić pisma, do którego pi- 
sze, i kraju za pomocą tego pisma, (Dopiero po 
tem wyjaśnienia zrozumieć można listy owego 
panicza i owe narzekania jego teraźniejsze na 
delegatów, cò mu za złe biorą, iż on ich chwali. 
p. r.) Fakt ten opowiadam wam dlatego, iż przed 
kilkoma dniami rzaciliście domysł, że to jeden z 
delegatów jest owym przyjacielem politycznym, 
pisującym do Czasu. Panicz ów był delegatem, 
jedynym, który był przeciwny w Swoim czasie 
ustąpieniu delegacji z Rady państwa, i przeto 
nie zostal wybranym powtórnie. 

Delegacja się rozjechała na święta. Pozo- 
stali tyłko Grocaolski i Zyblikiewicz. Mają pro- 
wadzić dalej rokowania z hr. Hohenwartem, 
przedstawiając mn te żądania, przy których de- 
legacja obstaje, Mianowicie tyczy się to panktn 
8. rezolucji, a szczególnia odpowiedzialności 
rządu krajowego sejmowi, 
sprawach, które należą do ustawodawczego za- 
kresu sejmu. 

Przyjaciel polityczny zapowiada, że po Wiel- 
kiejnocy nastąpi nominacja Grocholskiego mi- 
nistrem bez teki, a we dwa tygodnie, tj. po ze- 
braniu się Rady państwa drugi fakt, tyczący się 
Galicji. Myśli on pod tym drugim faktem wnie- 
sienie projektu rządowego w sprawie galicyjskiej. 
Mnie się zdaje, że prędzej jeszcze niż projekt 
rządowy, wniesiona będzie rezolucja sejmowa 
przez delegację, bo delegacja mna projekt rządo- 
wy zgodzić się nie może w żaden sposób, nie 
chcąc się sprzeniewierzyć swemu mandatowi. 

Niedawno Dziennik Polski kategorycznie 
zaprzeczył, ażeby sprawa seminarjów i inspekto- 
rauw była w ministerstwie rozstrzygniętą. Za- 
przeczy! bez wszelkiej podstawy, jedynie aby za- 
przeczyć. Sprawa ta finalnie załatwioną została 
jeszcze przed wyjazdem pana Posingera z Wie- 
dnia i zupełnie w myśl wniosków Rady szkolnej. 
Obecnie przechodzą te sprawy jedynie przez kan- 
selaryjne i ekspedycyjne formalności, 


Paryż d. 28. marca. 

(J.) Od chwili otworzenia Paryża co- 
dziennie prawie zbierałem się pisać do was, 
i tak niepostrzeżenie dzień po dniu, dwa 
miesiące już prawie ubiegło od tej chwili, 
gdy bramy więzienia naszego się rozwarły — 
jak nam dozwolono odetchnąć wolniejszem 
powietrzem, a Szczególniej nam Polakom, 
jak otworzyła się nadzieja odebrania wiado- 
mości z kraju, odświeżenia się niemi i za- 
czerpnięcia nowych sił od was. A ja oto 2a- 
AE się, aby z wami pogwarzyć o naszej 
doli. 

Nad wszystkie dolegliwości, braki i nie- 
dostatki materjalne, nad widok upadku, nie- 
powodzeń i klęsk bratniego narodu, najbar- 
dziej uczuć się nam dawał zawsze brak łącz- 
ności, brak wszelkich wiadomości już nie- 
tylko od rodzin i przyjaciół, ale o tem, co 
się w kraju dzieje. To też nie uwierzycie, 


z jaką akwapliwością odczytywaliśmy pierwsze 
numera pism waszych nas doszłe, — gazety, 
listy prywatne krążyły z rąk do rąk. Jak 
pocieszającemi były czerpane z nich wiado- 
mości, a zwłaszcza, że współudział jakiśmy 
przyjęli jako Polacy- wychodźcy w walce Fran- 
cuzów, Galicja, mając swobodę wypowiedze- 


przynajmniej w tych , 


nia swych opinij, zatwierdziła sympatją nie 
bierną ale czynną. 

Rozdzieleni dotąd z sobą, bez możno- 
ści porozumienia się, idziemy teraz za gło- 
sem sumienia i obowiązków, i mamy dowód, 
że wiele razy nam przewodniczy myśl czy- 
sto narodowa, zawsze się z sobą zgodzimy, 
i ręka w ręka działać będziemy. Możność, 
a nawet putrzeba wspólnej, a przynajmniej 
we wzajemnem porozumieniu prowadzonej 
pracy, zaczyna dojrzewać za nas na wychodź- 
twie, we wszystkich naszych kołach i stron- 
nictwach zaczynają się w tym kierunku od- 
zywać głosy. A nawet wytworzyło się w Pa- 
ryżu koło ludzi bardzo rozmaitych pojęć i 
przekonań polityczuych, które położyło sobie 
jak na dzisiaj za zadanie, zbadać ten grunt, 
zastanowić się nad obowiązkami, nad praca- 
mi z nich wypływającemi, i nad sposobami 
jak najprędszego i najskuteczniejszego wy- 
tworzenia instytucji ogólno-emigracyjnej, któ- 
raby tym obowiązkom zadość uczynić, a pra- 
ce ogólno narodowe wspólnie dokonać dozwo- 
liła. O kole tem juź ktoś z Paryża pisał do 
Gazety Narodowej, lecz to było w chwili 
początku porozumiewania się, — dziś koło 
jaż ukonstytuowało się, a sekretarzem jego 
wybrany Józef Janowski, były sekretarz rzą- 
du narodowego z 1863 r. Koło na dziś po- 
stanowiło, zupełnie na zewnątrz nie wystę 
pować; zamknięte jest w sobie, i tylko pracą 
przygotowawczą się zajmuje. Jednakże ponie- 
waż jak powiedziałem, zgodne jest co do po- 
trzeby pracy ogólnej, zbiorowej —: dla pro- 
pagandy zatem tej myśli z jednej strony, a 
dla zapełnienia tej luki, jaką brak organu 
wolnego i niepodległego czyni, z drugiej strony 
— zamierza koło wydawać pismo. Pismo to 
niema byc organem żadnych specjalnych, 
szczególnych pojęć socjalnych lub politycznych, 
lecz prògram swój opierać ma na manifeście 
Rz. Nar. z roku 1863, i zawsze występować 
będzie w duchu potrzeb, interesów i pojęć 
ogólno narodowych, tak w sprawach wewnętrz- 
nych krajowych czy emigracyjnych, jak też 
w sprawach zewnętrznych. 

Bardzo ważnym i pocieszającym obja- 
wem życia galicyjskiego—jest zajmowanie się 
losem emigracji. Usiłowanie do uzyskania 
dla nas praw obywatelskich w Galicji — jest 
dowodem, że prowincjonalizm, z którym tyle 
było do walczenia w 1863 roku, bardzo osłabł. 
Nie wiem czy tak jest w istocie, ale sobie 
tak ten ruch tłumaczę — a jeżeli to przeko- 
nanie moje jest słuszne, to szczęść Boże na 
tem polu bo Galicja działając nie jako pro- 
wincja austrjacka, ale jako cząstka Polski— 
a raczej godząc jedno z drugiem tak, iżby jak 
największą dla polskości korzyść wyciągnąć, 
może zająć bardzo ważne i pożyteczne sta- 
nowisko w sprawie odzyskania niepodległości. 
Austrja pod parciera zjednoczonego germani- 
zmu z jednej a moskiewskiego panslawizmu 
z drugiej strony, musi się kuniecznie zrefor- 
mować— musi Zrobić szczere i szerokie ustęp- 
stwa różnym narodowościom—uczcić ich pra- 
wą historyczne, związać je w silną i skoncen- 
trowaną federację — aby mogła stawić czoło 
najezdcom z północy i wschodu, i rozciągnąć 
vpickę uad południową Słowiańszczyźną. 

Galicja w tej reformie — jako cząstka 
Polski —ważoe zajęłaby stanowisko.—W prze- 
widywaniu tego, żądania w rezolucji zawarte 
są niedostateczne—iść by należało dalej i w 
żądaniach stanąć na tem samem, czego dziś 
żądają Czechv. Mojem zdaniem, w polityce 
trzeba stawiać programaty jasne i prosto do 
celu prowadzące, ale mężowie stanu galicyj- 
scy nie tak rzeczy rozumieją. Prowincjonal- 
nem nawet zadaniem Galicji, byłoby stara- 
nie, żeby Austrja była silną—bo tylko siła 
Austrji, uwolnić ją zdoła od zaboru moskie- 
wskiego, a Austrja tylko w federacji siły 
znaleźć dla siebie może. 

Niesłusznem jest twierdzenie, jakie spo- 
tykano w gazetach galicyjskich, aby Rup- 
recht nadesłane przez waszą redakcję pieni- 
dze, zebrane na rzecz emigracji oddał wyłą- 
cznie pod rozporządzenie komitetu utworzo- 
nego przez komitet hr. Moszyńskiego z Kra- 
kowa. Rzecz się ma tak: Komitet Naukowej 
Pomocy, któremu za pośrednictwem pana R, 
nadesłaliście pieniądze do rozdziału, nie chcąc 
aby takowy odbył się ze szkodą więcej po- 
trzebujących a nienatarczywych, którzy nie 
umieją wyciągać ręki o zapomogę, wysadził 
z pomiędzy siebie delegacją i to wspólnie z 
wybranymi przez krakowski komitet osobami 
i z wielką sumiennością spełnia powierzony jej 
obowiązek. 

Dowiadujemy się obecnie, iż nowe fun- 
dusze mają być nadesłane z Krakowa i Lwo- 
wa na ręce p. Elzanowskiego i kilku innych 
osób, dla nierozdrabniania więc słabych środ- 
ków zapewne i ci złączą się z komitetem 
dr. Gałęzowskiego i delegacją Towarzystwa 
Naukowej Pomocy, aby objąć wspólny zarząd 
nad funduszami z kraju nadesłanemi (naj- 
właściwiej p. r ) Dobrzeby jednak było, aby 
ofiarodawcy a raczej w ich imieniu komitet 
krakowski, redakcja Gazety Narodowej i 
prezydowana przez p. Bałutowskiego lwow- 
ska komissja, upowaznić zechciały powołane 
w Paryżu do rozdawnictwa osoby, aby w 
zamian udzielania jak dotąd, wsparć jedno- 
razowych bezzwrotnych, które nigdy na o- 
sobe nie dochodzą 50 fr., przeznaczonym 
został pozostały fundusz na wytworzenie kasy 
pożyczkowej; wierzcie mi, że to niesłychanie 
pożyteczniejsze i  moralniejsze. Jest bar- 
dzo wiele osób, które wsparcia dziś przyjąć 
nie chcą, lub takich, którzy dostawszy kil- 
kadziesiąt franków, przejedzą je wkrótce i 
bez pożytku, Prawda, że wobec biedy, jaka 
była zaraz po oblężeniu, było to bardzo po- 
trzebnem , lecz już pierwsze braki zaspoko - 
jone. Delegacja dziś istniejąca do 40.000 
franków zgromadziła — niech kończy rozda- 
wnietwo w małych kwotach na gwałtowne 
potrzeby Życia istara się teraz utworzyć ka- 
sę pożyczkową, któraby dozwoliła niejednemu 
nietylko tydzień lub dwa pracować Swobo- 
dniej, lecz mogłaby postawić na nogi, przed- 
sięwziąć CoŚ Nowego, lub też dałaby Środki, 
dalszego prowadzenia jakiegoś przedsięwzięcia 
lub rzemiosła, które skutkiem wojny upadło. 

Znam dziś wielu Judzi, którzy zasiłek 
jako z kraju pochodzący i bratnią podany 
ręką (do tych sam należę) będąc w rzeczy- 
wistej potrzebie przyjęli, z tem postanowie- 
niem, że uważają to tylko jako pożyczkę, 
którą w przyjaźnych okolicznościach zwrócą, 


przeznaczajyc ją na cel użytku publicznego. 
Użyteczność kas pożyczkowych jest dowie” 
dzioną, na wychodźtwie trudno jest do nich 
przyjść, bo trudno zebrać kapitał zakładowy. 
Fundusze od was trudmośćby tę usunęły, a 
możnaby wytworzyć instytucję, która nie- 
tylko byłaby bardzo pożyteczną, ale nadto 
byłaby pamiątką tego prawdziwie brater- 
skiego uznania i zaopiekowania się, jakie po 
raz pierwszy spotyka wychodźtwo w stosun- 
kach swych z krajem. Rozumiecie to dobrze, 
a zdaje mi się, że uznacie pożyteczność my- 
sli, którą wam podaję. 

Co do użyteczności kas pożyczkowych, 
wskazuję wam takie w całych Niemczech a 
nawet już bardzo w ks Poznańskiem upo- 
wszechnione według systematu Sznitze-De- 
litsch, kasy te od lat kilku istniejące, dziś 
już milionami ogromnemi rozporządzają. Mo- 
żnaby i tutaj ten sam system zastosować, a 
korzyści możnaby otrzymać nawet może ynne 
w przyszłości, niz samo dopomaganie potrze- 
bującym. ; 

(Myśl wytworzenia ma emigracji kasy 
pożyczkowej znajduje jak najserdeczniejsze z 
naszej strony uznanie, Życzymy jej jak naj- 
prędszego urzeczywistnienia, i pewni jesteśmy 
że komitet krakowski wespół jak i inne o- 
soby zajmujące się zbieraniem składek na 
emigracji zdanie nasze podzielają, ofiarodawcy 
zaś i w przyszłości przez nowe składki nie 
zaniedbają wspierać instytucji tak pożytecznej 
jeżeli tylko przyjdzie ona do skutku. Myśl 
jaką wypowiada sz. korespondent od pier- 
wszej chwili wzywania do składek na rzecz 
emigracji, ożywiała naszą redakcję, nie chcie- 
liśmy jednak podjęciem jej krępować wy- 
chodźtwo, które dziś jest istotnym właści- 
cielem zebranych funduszów, obecnie jednak 
gdy powstała pośród samej emigracji myśl 
użycia funduszu pozostałego na założenie 
kasy zaliczkowej, to eałem sercem takową 
popieramy; prz. r.) 


Przegląd polityczny. 


(Z wieczornego dodatku, wydanego dła 
prenumeramtów miejscowych i tych zamiej- 
scowych, którzy opłacii koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej : 

Zestawiamy z rozmaitych źródeł pozbie- 
rane doniesienia o walkach mięlzy wersal- 
skiemi wojskami a powstańcami paryzkimi : 

Z Paryża wyruszyło po niedzielnych nie- 
powodzeniach w poniedziałek rano wiele ba. 
talionów z 20 działami przez Vaugirard na 
Sevres i Meudon. O mej rano zaszła pod 
Bas Meudon utarczka forpocztowa, a u go- 
dzinie pół do lOtej naiarczywy ogień dzia- 
łowy między artylerją wersalską, która usta- 
wioną była na lewo od zamku Mendon, a 
paryzką artylerją w Clamart. Artylerja pa- 
ryzka była liczniejszą, ale wersalka lepiej 
strzelała. Bataliony gwardji narodow:j były 
w zakrytem stanowisku poza baterjawi Cla- 
mart. 

Inge doniesienie mówi o tym ruchu po- 
niedziałkowym : 

„Paryż 3. kwietnia (w nocy). Stoty- 
sięcy gwardji narodowej wyruszyło dziś trze- 
ma kolumnami na Wersal. Lewe sktzydło 
zajęło stanowisko pod Chatillon, prawe pod 
Neuilly, środek przy Point-du-jour. Z Mont- 
Valerien rozpoczęto ogień i wprawiono prawe 
skrzydło w nieład. Dowódzca powstańców, 
Bergeret, został w 15.000 ludzi odcięty. Le- 
we skrzydło dotarło szczególnie do Ghatillon. 
Los środka, którym dowodzi Flourens, nie- 
wiadomy. Mówią, że dotarł du Wersalu.“ 

Ajencja Havasa donosi: 3 kwietnia o 
godz. trzy kwand. na 2 po poł., gwardja 
narodowa, która zajęła pod Mont-Valerien 
stanowisko zasłonięte, uderzyła rano na woj- 
ško wersalskie z wyżyn St. Cloud i ruszyła 
przez Sćvres, Bellevue i Valfleury. Artylerja 
wersalska ustawiona pod Meudon, jak się 
zdaje, zaprzestała strzelać. 

Times donosi o poniedziałkowej utarcz- 
ce: Bój wypadł nieszczęśliwie dla rokoszan. 
Główną przyczyną niepowodzenia było mnie- 
manie, że z Mont-Valerien nie będą strzelać, 
i że dowódzca tej warowni dozwoli posuwać 
się powstańcom. Kiedy ci posunęli się o kil- 
kaset kroków, rozpoczęto na nich ogień. 
Straty są wielkie. Dayły News donoszą: 
Flourens otoczony został pod Genevilliers; 
lewe skrzydło pobite i odparte na Meudon. 

Wieczorne wydanie powstańczego Journal 
Officiel ogłasza jednak następujące depesze : 
Poniedz. godz. kwand. na 12 rano. Bergeret 
i Flourens połączyli się z sobą i posuwają 
się na Wersal; powodzenie ich jest pewnem. 
Godz. 2 po połud. Około 4tej rano kolumny 
Duvala i Flourensa spotkały się na zetknię- 
ciu się dróg pod Courbevoie. Zaledwie tam 
stanęły, musiały wytrzymać bardzo silny o- 
gień z Mont: Vulerien. Wojsko było zakryte 
murami i pod ich zasłoną mogło zorganizo- 
wać ruch swój, który zupełnie się powiódł. 
Przebyło ono obręb miasta i posuwa się na 
Wersal. Bergeret na jego czele porywa je z 
sobą wśród okrzyku: niech żyje Rzeczpo- 
spolita! Dwa konie ubito pod Bergeretem. 
Ogień armi wersalskiej niewielką zrządził 
szkodę w ludziach. 

Inna depesza paryzka z poniedz. mówi: 
Godz. 11 rano. Z Mont-Valerien strzelano 
dwa razy na minutę w kierunku Rueil ; ku 
Meudon słyszano dziś rano Żywy ogień z 
ręcznej broni. Gwardja narodowa nie zdaje 
się, jakoby Znacznie posuwała się naprzód; 
powszechnie mówią, że na gwardję narodową 
nie będą strzelać z Mont-Valerien. Gwardja 
obsadziła Silnie warownie Vanves, Issy i 
Montrouge. Słychać ogień karabinowy i dzia- 
łowy w tym kierunku.  Najsprzeczniejsze 
obiegają wieści: „jedni mówią, że gwardja 
narodowa przybyła już do Wersalu, inni, że 
jest w zupełnej rozsypce.“ 

Korespondent Timesa wyjaśnia sytuację 
donosząc: 

„Po odcięciu zupełnem od Paryża Ber- 
gereta w 15.000 ludzi, otrzymał Flourens 
pozwolenie połączenia się z nim. W skutku 
tegn Flourens i Bergeret zmuszeni będą pod- 
dać się, albo przyjąć bitwę pod bardzo nie- 
dogodnemi warunkami.“ 

Późniejsze telegramy niestwierdziły praw- 
dziwości tego doniesienia.  Fłourensowi u- 
dało się połączyć z Bergeretem; lecz sam zgi- 


nął od kuli Żuawów, gdy w towarzystwie 
parlamentarza—zapewne w zamiarze zawią” 
zania jakichś nkładów ugodowych zbliżył się 
zanadto do linii przeciwników. Stracili też 
powstańcy dwóch innych głośniejszych przy- 
wódców wojskowych, mianowicie Duvala Í 
Henryego. Lecz to wszystko nie przeszkodzi 
ło rządowi paryzkiemu ogłosić w porannym 
numerze wtorkowym następującego biule* 
tynu: a 

„Wczoraj na całej linii nieprzyjaciel od- 
party został.“ Cri du peuple mówi zaś, że 
gwardja narodowa trzyma się na zdobytych 
stanowiskach swoich w Meudon. i Bougival. 
Strata wynosi 50 zabitych i 100 rannych.“ 

Poiównuawszy treść tych wszystkich de- 
pesz z późniejszemi telegramami, okaże się, 
że z powstańcami bynajmniej nie jest tak 
źle jakby się zdawać mogło. Główną przy- 
czyną ich klęski, którą ponieśli tylko na 
prawem skrzydle było przerachowanie się co 
do usposobienia załogi Mont Valerien: po- 
wstańcy myśleli, Że artylerja tamtejsza nie 
zechce na nich strzelać i posuwali się tam- 
tędy bezpiecznie, gdy niespodzianie przyjęto 
ich granatami, to wyrawiło ich w popłoch. 
Na prawem skrzydle poszło im lepiej: zdo* 
byli Meudon i wyparli Wersalczyków z re- 
dut Chatilońskich. Cała historja niezadługo 
musi Zresztą skończyć się, bo obie strony 
mają do tego ważne powody. Thiers ze wzglę: 
du na Prusaków, a komuna ze względu na 
to, że w Paryżu już głód panuje. 

To charakterystyczne, że w Marsylii w 
Tuluzie i t, d, miał być już wedle telegra- 
mów  wersalskich dawno pokój przywró: 
cony, a tymczasem pokazuje się, że thier- 
sowscy jenerałowie teraz dopiero pokonali 
tam powstańców, którzy wystąpili do walki 
w Marsylii i Narbonne (koło Tuluzy) z kor- 
pasami, wynoszącymi około 5.000 ludzil 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. Nasi Iwowscy archi- 
tekci nie mają szczęścia | W budującym się, pod 
zarządem Wydziału krajowego, na Kulparkowie 
domu dla obłąkanych zaczynają się pokazywać 
już teraz rysy, jak nam mówią. Przy sposobności 
zwidzimy tę budowę, aby się przekonać czy to 
jest prawdą. 

Wydział krajowy skłania się budować salę 
sejmową wraz z ubikacjami dla całego Wydziału 
krajowego przy Szerokiej ulicy na placu Zakładu 
Ossolińskich. Jesttu miejsce wązkie i wcale nie- 
stosowne. Wybrane jest chyba dlatego, aby Wy- 
dział niedaleko miał się przenosić!  Nierównie 
stosowniejszem byloby wybudować gmach dla 
Sejmu i Wydziału przy ulicy Pojezuiekiej, w 
miejscu, gdzie obecnie zupelnie w ruinę idący 
stoi tak zwany pałac i płac przyległy, obszerny, 
ku ulicy Pojezuickiej. A nawet sam plac wy- 
starczylby miejsca dosyć na bardzo obszerną 
budowę ! 

Ewangelicy Polacy nskarżają się, Że ani 
dzisiaj, ani w niedzielę, ani w poniedziałek nie 
będzie nabożeństwa w polskim językn w kościele 
ewangelickim, chociaż postanowiono, ażeby co 
drugą niedzielę było nabożeństwo polskie, I wła- 
śnie na tę niedzielę przypadała kolej na polskia ! 
I w kościele więc tutejszym ewangolickim istnieja 
równouprawnienie austrjacko-niemieckie, to jest 
na korzyść Niemców. 

Tutejsze stowarzyszenia młodzieży rzemie- 
Ślniczej, Gwiazda, urządza w poniedziałek w 
lokalnościach swoich uroczyste przyjęcie „na 
święcone*. Zaproszono członków honorowych i 
bawiących we Lwowie tułaczy z innych ziem 
Polski, aby serdeczną gościną uprzytomnić im, 
że chociaż oddaleni od Swoich rodzin, zawsze są 
między braćmi, między swoimi. 

Cesarskiem postanowienien z dnia 20go 
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we Lwowie, Olomuńcu i Salzburgu zostały 
zwinięte. Uczniowie będą jednak jeszcze na 
rok szkolny 1871—92 przyjmowani; poczem zu- 
pelne zamknięcie nastąpi. 
Spis zmarłych osób od 4. do 6. kwie- 
inia, Jan Mulicki, gospodarz, lat 71, ze staro- 
ści. Krzysztof Kroczak, gospodarz, lat 70, z 
obrzękłości płuc. Józef Marecki, piekarz, iat 27, 
na ospę. Marcin Wołoszyn, powroźnik lat 38, 
na gruźlicę, Katarzyna Murek, zarobnica, lat 57, 
na gruźlicę. Marja Przyszlewicz, zarobnica, lat 
40, na gruźlicę, Jęlrzej Tuzwa, zarobnik, lat 
58, na gruźlicę. Eudoksia Gutkowska, zarobnica, 
lat 42, na gruźlicę. Jakób Szpala, zarobnik, lat 
55, na rozdęcie płuc. 
Mianowanie. Dr. August Otremba, e 
wangielicki pastor w Krakowie mianowany zosta 
seniorem seniorutu zachodniu galjcyjskiego w o 
brębie władzy superiuteundrntury lwowskiej. 
Gaz. Lw. 
Morderstwo. W Minkowie w pówiecić 
Krakowskim zamordowany zostal 24 b. m. wło 
ścianin Wincenty Suska. Podejrzaną o popełnie 
nie tej zbrodni żonę zamordowanego areszt: 
wano, 


P. Skoraczewski Filip, skazany za cza 
sów powstania z r. 1863.na Śmierć, powrócił di 
Poznania i stawił się dobrowolnie przed sądem 

— Barbarzyństwo nauczyciela. Otrzymu 
jamy list ze skargą na nauczyciela szkoły ludo 
wej w Wybr. pana B., że powierzone mu w 0 
piekę 10 letnie dziecko zbił kijem, a gdy ko 
się połamał cybuchem tak niemiłosiernie, Ż6 m 
się puściła krew nosem i ustami, i pół godzin 
leżał chłopczyna po tem „ojcowskiem* ukarani 
na ziemi jak nieżywy. Władze zwierzchnicze ze 
chcą zapewne wglądnąć w tę Sprawę. 

Konkurs na dziełko ludowe o rolnictwie. 
Wałue zebranie Towarzystwa rolniczego powi» 
tów Poznańskiego i Szamotulskiego, Uznając po: 
trzebę dziełka popularuego, napisanego w język: 
polskim o rolnictwie, oglusra niniejszem konknrs 
na takowe. 

Wymaga się wyłącznie wykładu teorji rol- 
nictwa (2 pomiuięciem innych gałęzi gospodar 
stwa wiejskiego) wyjaśuionego ile możności przy” 
kładami. Rzecz m2 być wyłożoną w krótkich roz: 
działach przystępnie i zajmująco a traktować W 
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6 do 10 arkuszach drukn:; o roli (tworzeniu się, | 


własnościach, składzie i rodzajach), wpływie kli- 
matu i położenia na urodzajność ziemi, uprawie 


roli i narzędziach do niej służących, warunkach | 


życia roślinnego, nawozarh (wzbogacających rolę, 
lub podniecających jej czynność), melioracjach: 
OSUSZADIU, nawodnianiu, ogólnych zasadach sjewu. 
sprzętu 1 przechowywaniu płodów rolniczych. 

Za uznane jąko najlepsze dzizłko, wyzna” 
czona jest nagroda 50 tal. Rękopism pozostaje 
własnością autora 


Prace nadesłać należy bezimiennie na ręce 
sekretarza Towarzystwa p. N. Urbanowskiego, 
inżyniera cywilnego w Poznaniu, Berlińska ulica 
11, wraz z kcpertą zamkniętą, oznaczoną tąż 
Bamą co rękopism dewizą, zawierającą nazwisko 
i mieszkanie autora —- nadesłanie to winno na- 
stąpić najpóźniej do 31. yrudnia 1871 roku, 

Wszystkie pisma polskie uprasza się o po- 
wtórzenie ninieiszego ogłoszenia. 

Poznań dnia 1. kwietnia 1871 roku. 
Dyrekcja Towarzystwa rolniczego powiatów 
Poznańskiego i Szamotulskiego. 

Adolf hr. Bniński, N. Urbanowski, 

prezes. sekretarz. 

— Z listu pani jenerałowej Bosak-Hauke 
podaje Tydzień następne szczegóły autentyczne 
o jego Śmierci: 

„Wczoraj (duia 21, marca) był u mnie jego 
adjutant Paul Vichard i dał mi następujące szcze - 
góły: Dnia Z1. stycznia z rana jenerał Vichard, 
Bourdon doktor i czterech guidów wyjechali z 
Fontaine les Dijons na rekonesans, o pół wer- 
Stwy ztamtąd. A la ferme de Changey spotkali 
nciekającą całą kompanię de IAveron z kapita- 
nem Langlć na czele, On zatrzymał ich i ze- 
brał, dwóch zaś guidów posłał po działa i dwa 
bataliony. Vicharda posłał naprzód zapewnić się 
o siłach nieprzyjaciela. Ten powraca i mówi, że 
idą po szosie w sile trzech do czterech tysięcy. 
Dalej był las ograniczający drogę, a po drugiej 
stronie jej, bagna. Tam wolając na żołnierzy : 
En avant mes enfans! prowadzi ich do lasu bie- 
gnąc, a Vicharda posyła w drugą stronę zająć 
bagna, tak Że we dwa ognie wziąwsży my- 
gla} zatrzymać nieprzyjaciela, dopókiby nie na- 
deszły posiłki. On biegł do lasu i wszyscy za 
nim, ale za pierwszym strzałem nieprzyjaciela 
wszyscy pierzchnęli. On został sam. Kula, która 
go trafiła była z bardzo bliska, gdyż Prusacy, 
bardzo ostrożni będąc, posyłali des eclaireurs 
naprzód, Mnsiał jeden z nich, schowany za drze- 
wo (sosnę), trańć tak szczęśliwie... Opisuję to, 
bo jeden tylko Vichard może wiedzieć, jak się 
to stało On jeszcze dodaje, że widząc wszyst- 
kich uciekających, chciał się dostać do swego 
jenerała, ale już nieprzyjaciel ich rozdzielił. Wy- 


3 jeżdżając ztąd był wesół i pelen nadziei, mówił 


mi: Nie smuć się, je reviendrai pour le moins 


” citoyen français. Tam był w swoim żŻywiole, lu- 


bił życie wojskowe, narażać się na niebezpie- 
pieczeństwo było dla niego rozkoszą, a przytem 
trzymał w rękn chorągiew rzeczypospolitej, która 
była jego ideałem: widział w niej zbawienie Pol- 
ski i dla niej poświęcał się całą duszą. Praco 
wał ciągle, wstawał codziennie o wpół do Śtej. 
Brygadę jego zwano brigade modóle. Mial prze- 
konanie, że ten młody żołnierz będzie się dobrze 
bil, widząc odważnych przed sobą. Odważny, wie- 
rzył w odwagę drngich. Dzisiaj Francnzi piszą: 
«que m'en avous nous pas eu une dixaine com- 
me lui. La France serait sauvée.“ Posyłam panu 
jego portret, zdjęty we cztery dni po Śmierci... 
gdy prosty chlop go przywiózł w prostym wozie 
z innymi trupami.“ (List do hr. A, L. S. 

— Komisja do zbierania zboża dla Fran- 
eji oznajmia, Że wyprawiła 31. marca 7 trans- 
port zboża do Francji wagi cetnarów 200 
40f., zlożony z 11 korcy pszenicy, 63 kor. ję- 
czmienia, 55 kor. owsa, 11 kor. grochn, 4 kor. 
żyta. — Jako 6ty transport uważamy złożony 
ze 100 worów pszenicy, 10 worów nasienia ko- 
niczyny, co jak podaliśmy w „,Gazecie'* do Nr. 120 
zakupione zostało ze składek w gotowiznie zło- 
Żonych. Oddział tarnopolski Towarzystwa gosp. 
zawiadamia, że wprost z Tarnopola do Francji 
na ręce p. Bontoux w Wiedniu wyprawił w 2ch 
przesełkach 48350 f. cłowych, — P. Jocz prze- 
wodniczący oddziałn Zaleszczyckiego, że 7. bm. 
odeszle składki tam zebrane na zakupno zboża, 
P. Feliks Poradowski przew. oddziału brzeżań- 
skiego odesłał z Brzeżan furami 22. marca 71 
korcy, dziś odbieramy 29 korcy zboża, a gdy 
wykazy uzupełnione, zostaną pospieszemy ogłosić 
nazwiska szlachetnych dawców. 

W 14. wykazie składek prostujemy omylkę 
druku, że z Białego kamienia nie jak tam po- 
dano 12 korcy owsa ale 13 korcy odebraliśmy, 
szczegółowy zaś wykaz dawców podamy gdy jakto 
już w tym tygodniu nastąpi, zamkniętą zostanie 
czynność komisji. 

Komisja podaje 16. wykaz darów a to ode- 
słał p. Karniewski 4 korce jęczmienia, odebra- 
liśmy z magazynu kolei od p. Niezabitowskiego 
Kwiryna 2 korce jęczmienia, 2 korce owsa. 
JO książe Lubomirski Hieronim przesłał z Prze- 
myśla do Jarosławia zkąd wprost do Francji 
wyprawione zostanie łącznie z zsbranemi tam: 
Jęczmienia korcy 25, ud pp. Wiadysława Mni- 
szka jęczmienia korcy 5. Macieja Borowskiego 
żyta jarego 5 kor., grochu 5 kor., jęczmienia 5 
kor., owsa 5 korcy, 

Lwów d. 5 kwietnia 1871. 

M. Darowski, J. dr. Sermak, ks. D. 

Ufryjewice, dr. J. Milleret. 
Ogłoszenie We czwartek dnia 20. kwie- 
tnia b. r. odbędzie się w Sokalu w lokalu szkol- 
nym o godzinie lOtej przed południem walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa pedagogiczne- 
go oddziału Sokalskiego, na które się wszystkich 
P. T. członków zaprasza. 

Z zarządu Towarzystwa pedagogicznego od- 

działu Sokalskiego. 

Bełz dnia 29. marca 1871. 

Józef Boos, Ferdynand Pollak, 
zastępca prozesa. sekretarz, 
Nabożeństwo żałobne. Dnia 13. kwie- 
tnia b. r. odbędzie się o godz. 11. rano w po- 
stąpowej synagodze izraelickiej w Krakowie na- 
bożeństwo żałobne za duszę Aleksandra Webera 
akademika, poległego w walce przeciwko despo- 
tyzmowi niemieckiemu w ostatniej wojnie. Pole- 
gły był oficerem (francuskim. Ojciec jego p. 
Maurycy Weber zaprasza kolegów i wspólwy- 
znaweów jego do współudziału w tem nabożeń- 
etwie Żałobnem, R. 

— Zarząd filii stanisławowskiej Towa- 
rzystwa pedagogicznego zaprasza szanownych P. T. 
członków na walne zgromadzenie, które się od- 
będzie w Stanisławowie dnia 16 kwietnia b. r. 
o godzinie 3 po południu w sali posiedzeń Rady 
miejskiej. 

Stanisławów dnia 3, kwietnia 1871. 

Zosel, prezes. 

—  Wzywamy tych panów, którzy zaciągne- 
li dług z kasy naszego Towarzystwa, obecnie 
zaś nie są tegoż członkami, by wypożyczone pie 
niądze, albo zwrócili najdalej z końcem maja b. 
r. na ręce zastępcy kuratora p. Adama Fedoro- 
wicza, nauczyciela kursu pedagogicznego we liwo- 
wie, lub nadesłali temuż swój adres z oznacze- 
niem czasu, w którym zamierzają spłacić wypo- 
Życzoną kwotę, — również prosimy panów, któ- 


rzy Wypożyczyli książki z biblioteki, by takowe 
zwrócili do końca kwietnia b. r. 

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy kan- 
dydatów kształcących się we Lwowie na nauczy- 
cieli szkół ludowych. 

We Lwowie dnia 3, kwietuia 1871. 

Józef Petry, L. Lewicki. 
sekretarz. przewodniczący. 

Kozłów dnia 31. marca. Z czwartku na 
piątek w nocy bież, tygodnia zgorzała część, a 
właściwie reszta sterty, będącej własnością p. 
Ch. M., tutejszego dzierżawcy, około 50 do 60 
kóp owsa mająca. Szkoda zabezpieczona. Ogień 
podłożony, 
Kozłów dnia 30. marca. W skutek ode- 
zwy Wydziału powiatowego Brzeżańskiego za- 
rządziła tutejsza zwierzchność gminna składkę w 
zbożu jarem dla pogrążonej w nieszczęściu Fran- 
cji. Składkę wynoszącą 23 korcy różnego zboża i 
3 zir. 2 ct. przesłała na dniu 28. bm. zwierz- 
chność gminna pomieniona do Wydzialu powia- 
towego na ręce prezesa Rady powiatowej w celu 
dalszego odesłania do Francji. 
Z Przemyśla Lepiej późno jax nigdy, 
tę zasadę wyznając, muszę wspomnieć o teatrze 
amato'skim, odegranym dnia 25 z. m, na dochód 
Towarzystwa Wincentego a Paulo. Jak miłe 
są takie wieczorki dowiodła publiczność przemys- 
ka swem licznem zebraniem; biedni odnieśli 
korzyść, bo wpłynęła dość znaczna sumka do 
próżnej niemal jaż kasy, a szanowne towa- 
rzystwo z zupelnem zadowoleniem wracało do 
domu, gra bowiem amatorów była staran- 
ną, role wystudjowana — ruchy swobodne i 
pewne — slowem nic do Życzenia nie pozosta- 
ło. — Slnszne też należą się dzięki pp. amato- 
rom a również i p. L. która energią swą zwal- 
czając trudności i tylko dobro biednych mając 
na myśli, staraniem swem ów teatr amatorski 
przywiodła do skutku — a tym sposobem otar- 
ła nie jedną łzę niedoli. 
Do dobrych cełów szczęść Jej zawsze Boże. 

Gorlice. Rada miasta Gorlic na posie- 
dzeniu dnia 30. marca b. r. przyjmając nade- 
słany z Wydziałn krajowego dokument funda- 
cyjny, mocą którego wielebny ks, Feliks Pnie- 
wski, kanonik honorowy przemyski i proboszcz 
Jaworowski utworzył fundację stypendyjną prze- 
znaczoną dla synów ubogich obywateli miejskich 
gminy Gorlickiej, przejęta uczuciem wdzięczności 
za pamiątkowy dar dobroczynny dla rodzinnego 
miasta ; za połączenie szlachetnego celu dobra 
ogólnego, oświaty narodowej z serdeczną pa- 
miątką dla Gorlic, jako swojej kolebki, przejęta 
nareszcie myślą przewodnią, patrjotyczną, jaka 
bije z osnowy listu fundacyjnogo, nalała jedno- 


myślną uchwałą honoro ve obywatelstwo miasta 
Gorlic ks, Feliksowi Puniewskiemu, 
— Neutralne fejletony. Właśnie kiedy 


grzmią dziala francuskich wojsk w Wersalu 
przeciwko francuskim wojskom w Paryżu, a Jour- 
nal Offic ele rządu Thiersa rzuca klątwy siar- 
czyste na rząd, którego organem jest Journał 
Officiel paryski, i vice versa, oba wrosie or- 
gana dziennikarskie podają sobie zgodnie rękę na 
nentralnym gruncie fejletonu : oba drukują jeden 
i ten sam fejleton — o podróżach po Szwecji i Nor- 
wegii. 

— Ilość czasopism wynosi według ludno- 
ści: W Stanach Zjednoczonych Ameryki jedno na 
7.000 obywateli, w Szwajcarji na 8.000, w An- 
glii na 20.000, we Francji na 23.000, w Pru- 
sach na 26.000, w Anstrji na 105.000, w Mo- 
kswie na 250.000, a w Turcji na 300.000 
obywateli. 

— Wyszedł numer 6. Szczutka; bardzo do- 
wcipny. 

-— Piąty odczyt p. Józefy z Szmigielskich 

Dobiuszewskiej wyszedł z druku. Osoby które za- 
prenumerowały takowe w sali ratuszowej, będą 
mogły odebrać go od woźnego. 
Mrówki tygodnika illustrowanego wyszedł 
Nr. 13 i zawiera: Ojczym, powieść współczesna 
przez J. Narzymskiego (c. d.) Do J. I. Kra- 
szewskiego, wiersz Asnyka, Juljan Ursyn Niemce- 
wicz, biografia z portretem. 4 minionego tygo- 
dnia, kronika lwowska. Trnskawki olbrzymie (z 
ryciną). Zydzi modlący (się z ryciną.) Korespon 
dencja z Krakowa.. Przegląd literacki Literatura 
słowiańska przez Wł. Kozłowskiego. Bibliografia 
polska. Wynalazki i odkrycia. Od wydawnictwa. 
Szar: da do nagrody. Rebus do nagrody. 

— Tygodnik mod i powieści. Są niektóre 
rzeczy, drobne na pozór, ale w gruncie tak wa- 
żne, że dziennikarstwo jest prawie obowiązanem 
podnosić je perjodycznie. Nie mamy naprzykład 
po za granicami zaboru moskiewskiego ani je- 
dnego pisma specjalnie poświęconego modzie i z 
tego powodu publiczność nasza prenumeruje mnó- 
stwo egzemplarzy pism modnych niemieckich. 
Jest to otwarta furtka dla niemczyzny, którą na 
każdym k'oku wypieraćbyśmy powinni. Trudnem 
by to było zadaniem w rzeczy, o której mówi- 
my, gdyby nie istniały dwa pisma polskie, po- 
Święcone modzie w Warszawie. Pisma że najzu- 
pełniej wystarczyć nam mogą, i nie mamy ża- 
dnej potrzeby uciekać się do publikacyj zagra- 
nicznych. 

Z dwóch tych pism Tygodnik mód i po- 
wicci, redagowany przez zasłużonego W pl- 
śmienuictwie p. J. K. Gregorowicza, ma nieza- 
przeczoną wyższość nad Bluszczem, szczególnie 
pod względem działu mody. Tygodnik daje ry- 
ciny kolorowane paryskie, których Bluszcz nie 
posiada, część ZAŚ poświęcona wzorom krojów i 
robót, jest nadzwyczaj obfita, Pod tym względem 
Tygodnik mód i powieści zastąpić może każdą 
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Tygodniku dział obszerny, poświęcony gospo- 
darstwu kobiecemu. Tak mody jak i rzeczy go- 
spodarcze są redagowane nader starannie, z tą 
wprawą i rutyną, jaką posiadać musi każde pi- 
smo, mające pod jedną redakcją kilkanastoletnie 
nieprzerwane powodzenie, 

Oprócz części powieściowej, która w każdym 
numerze stanowi osobny arkusz bardzo wielkiego 
rozmiaru, i mieści zawsze obok wyborowej po- 
wieści tłómaczonej, powieść oryginalną którego z 
lepszych antorów, Tygodnik ma bogatą część 
literacką, złożoną z korespondencji i rozpraw o 
przedmiotach, bliżej obchodzących kobiety, 

Jednen słowem Tygodnik mód i powieści 
pod każdym względem zasługuje, aby nim zastą- 
piono niemieckie pisma, któremi spekulacja cu- 
dzoziemców zarzuca Galicję. 

Prenumerować można Tygodni: mód za 
pośrednictwem każdej księgarni, 

— W Warszawie wyszla broszurka pod tyt. 
Mężatka i matka, napisana przez dr, L. Weit- 
zenbluta. Zawiera ona bardzo praktyczne wska- 
zówki umiejętne, jak zachować się należy kobie- 
tom brzemiennym i co do pielęgnowania niemo- 
wląt. Ze względu na to, że podane w tej ksią- 
żeczce rady pochodzą od praktycznego lekarza, 
i oparte są na najnowszych zasadach teorji nau- 
kowej, więc sumiennie zalecić można rozprawkę 
dr. Weitzenbluta interesowanej publiczności. 

— Przyjaciela domowego wyszedł nr. 5.; 
ten zawiera: Jenerał Józef Hauke przez A. B. 
Brzostowskiego; Panlina, epizod z czasów po- 
wstania Kościuszkowskiego przez A. Stronera c. d.; 
Rzeczy gospodarskie; Glówne zasady przy sadze- 
niu kartofli; Postępowanie przy zasiewie nasion 
jarzynnych; Popiół z węgli kamiennych; Użytek 
przy wyrobie cegieł; Arszenik w bibule; Naśla- 
dowana politura; Atrament angielski i tego robie- 
nie; Wzór ubrania wiosennego dla kobiet z ryciną; 
Rozmaitości i drobiazgi; Wezwanie do przedpłaty 
pa 2. kwartał. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 5. kwietnia. (Kor. Gaz Nar.) 
(Z giełdy zbożowej.) Wielki tydzień zaczyna się 
silnie odznaczać w obrocie handlowym, z czego 
wnosić można, iż obrót na Żadnym z większych 
rynków europejskich nie przybierze rozmiarów 
znaczniejszych przed świętami, 

Tendencja na gieldzie zbożowej wprawdzie 
się nie zmienia, wnosić jednak można, iż stałe 
usposobienie niełatwo utrzymać się zdoła przy 
dzisiejszych warunkach. Zamówienia tylko na 
znaczniejsze partje owsa za granicą  podniosly 
cenę tego artykułu, i płacono cetnar cłowy na 
terminatkę po 4 złr. 50 ct., za towar zaraz od 
ręki płacono cetnar po 4 złr. 80 ct. do 4 złr. 
90 ct. w. a. Pszenica i Żyto bez popytu; dziś 
sprzedano 600 ct. cłowych pszenicy 85f. w. po 
5 złr. 90 ct. ab Steinmanger. 


Wiedeń dnia 2. kwietnia. (Spirytus,) Ceny 
spirytusu zbożowego w ciągu pierwszej polowy 
tego tygodnia przy spokojnym obrocie nie zmie- 
nily się zupełnie, Dziś płacą na targu za spi 
rytus zbożowy lub kartofiowy po 51'/, cent. za 
stopień. 

Rozporządzęnie ministrerjalne dotyczą- 
ce transportu zboża. Ministerjum handlowe 
wydało pod dniem 27 marca okólnik do wszy- 
stkich kolei austriackich następującej treści: 
Ładowanie zboża do otwartych wagonów, kłóre 
w ogóle tylko ze względu nadzwyczajnych sto- 
sunków i tylko w zimową porę uzprawiedliwić 
się da, dało powód do uzasadnionych i słusznych 
zażaleń, gdyż rzeczywiście przy zmianie cieplej- 
szej powietizni tysiące mierzyć zbożu transpor- 
towanych na dalekiej przestrzeni w otwartych 
wagonach, zupełnie niszczeją. 

Szkoda jaka z tego powodu handel dotyka, 
jest wielkiej doniosłości i nie małą klęską dla 
gospodarstwa społecznego, gdyż zagraża żywotno- 
ści interesom kolei samych, jak niemniej sto- 
sunkom handlowym austrjackiej monarchii z o- 
ściennemi państwami, Ministerjum hadlowe widzi 
się przeto spowodowanem, zawezwać zarządy ko- 
lejowe, aby na przyszlość zboża wszelkich gatun- 
ków przyjmowano do transportu kolejowego tylko 
w wagonach zakrytych; wąrazie wyraźnego zaś za- 
żądania od odstawcy celem Spieszniejszego tran- 
sportu, aby zboże w wagonach otwartych tran- 
sport swój odbywało, powinne zarządy kolejowe 
starać się o stosowną ochronę przez nakrycia 
plógienne it. p. Niemiej spodziewa się minister- 
jum bandlowe, iż zarządy kolejowe wszelkie prze- 
sylki zboża, które jeszcze na szladach z powodu 
braku takich lokalności, gdzieby ochronę przed 
wilgocią i zmiennej powietrzni zualeść mogły, 
stosownie chronione będą przez suchą podścioł - 
kę i dostateczną osłonę wierzchnią. 


—  Skrapiania ulic ehłorem. W Londynie 
i innych większych miastach Wielkiej Brytanii, 
zaprowadzono w ubiegłym roku ekrapianie ulic 
wodą zmięszaną z chlorem, co wielce okazało 
się skutecznem nie tylko dla dezinfekcji i miazmów, 
lecz i przeciw wzbijaniu się kurzn. Chlor ma wła 
anoś i ściągania i tworzenia wilgoci, przeto ulice 
zawsze Są wilgotne, a wzbijanie się kurzu jest 
niemożliwem. W Londynie kosztuje jednorazowe 
takie skropienie olbrzymiego miasta, tylko 30 
talarów. 
Losy Rudolfa. — Wyciągnięto 27 seryj: 
81, 97, 119, 483, 584, 873, 1209, 1705, 
1806, 1867, 1936, 2068, 2168, 2595, 2632, 
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Wiedeń d. 4. kwietnia. 
Papiery państwa austr., 
gej. renta austr. w. 4. 58 40 
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Akcje kolejowe. 
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wygrana 20.000 ztr. padła na serję 2699 nr. 
43, 4000 zła. na s. 2954 nr. 41, 2000 zła, 
na s. 2632 nr. 3; wygrane po 400 zła. padły 
na: serję 2699 ur. 49 i s. 3223 nr. 5; po 250 
zła. na s. 1936 nr. 44, s. 2592 nr. 9is. 
3504 ur. 40; po 100 zir. na s. 534 nr. 10, s. 
1209 nr. 41, s. 1705 nr. 23. 8. 1936 nr. 16 
i s. 2793 nr. 34; po 50 złr. na s. 1209 nr. 
37, 8. 1936 nr. 29 i 43, s. 2068 nr. 14, s. 
2168 nr. 15. s. 2592 nr. 16, s. 3019 nr. 14, 
s. 2168 nr, 15, s. 2592 nr. 16, s. 3019 nr. 
39 i s. 3307 nr. 13 i18; po 30 zła. na s. 97 
nr. 13 32 i 39, s. 483 nr. 1, 33 i 43, s. 
534 nr. 19, 34 i 47, s. 873 nr. 7, 22 i 42, 
8. 1209 nr. 30 i 47, s. 1705 nr. 37 i 39, s. 
1806 nr. 31, s. 2932 nr. 24, s. 2696 nr. 30 
s. 2795 nr. 30, s. 2795 nr. 44, s. 3019 nr. 
25, s. 3214 nr. 27, s. 3446 nr, 40 i s. 3950 
nr. 20 i 42. Na reszię 1300 numerów zawar- 
tych w powyższych serjach przypada najmiejsza 
wygrana po 12 zła. 

Warszawa 30. marca. Listy zast. serji 1. 
4, 90 rs. 58 k, — 90 rs, 25 k. Listy zast. 
serji 2. 4°% 88.75 — 88.42. Listy zastawne 
z r. 1869 88.00 — 87.67. Listy likwidacyjne 
4'/, 72.85 — 72.43. Poł. lot. z 1864 5"/, 
144.00. — 000.00. Poż, lot. z r. 1866 5% 
141.0. — 00.00. Akcje kolei warst. - wied. 
71.25. — 70.50. Akcje kolei warsz. - bydg. 
68.00 — 00.00. Akcja kolei warsz. - teresp. 
113.0. — 00.0. Akcje kolei łodzkiej 101.50-— 
00.00. Weksle na Wied. za 150 z. 91.35— 
91.12. 


Wyciąg z Dziennika urzędowego Gazety 
lwowskiej z d. 5. marca 2 nr. 75. 
Konkursa. Na posadę adjunkta urzędów po 
mocniczych przy sądzie kraj. we Lwowie 2 ro- 
czną placą 900 zł. a ewentualnie 8U0 i 700 zł, 
rozpisuje prezydjam sądu kraj. we Lwowie kon- 
kurs z terminem [4dniowym od daty 4. kwie= 

tnia do l. 510. 

Licytacja. W celu zabezpieczenia wykona- 
nia budowy zakłada kontumacyjnego. dla bydła 
rogatego w Podwołoczyskach, rozpisuje namieste 
nictwo dtto 29. marca do l. 305 niniejszem li- 
cytucję publiczną odbyć się mającą na duiu 18. 
kwietnia. Plan i kosztorysy wykonać się mają- 
cej budowy, tudzież warunki licytacji przejrzane 
być mogą każdego czasu w odnośnem sta- 
rostwie, 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Z biura Internationales.) 

Paryż 5. kwietnia. Komitet poje- 
dnawczy (złożony z deputowanych pary- 
zkich i merów) już się ukonstytuował i 
konferuje z członkami komuny. Areszto- 
wano arcybiskupa paryzkiego „pod. oska- 
rzeniem spiskowem przeciw bezpieczeń- 
stwu państwa. Jenerał (z amerykańskiej 
wojny) Cłuseret jest teraz naczelnym wo- 
dzem powstańców. Słychać znowu huk 
działowy. 

Wersal d. 5. kwietnia. Rząd spo- 
dziewa się, że jeszcze w tym tygodniu 
stłumi powstanie, Baronowie Rothszyldo- 
wie dla pełnego niebezpieczeństwa pobytu 
w Paryżu przesiedlili się do Wersalu. 

Berlin 5. kwietnia. W kołach 
parlamentarnych oświadcza jenerał Moltke, 
że wojska niemieckie przed 15, sierpnia 
nie będą mogły odbyć  tryumfalnego 
wejścia do Berlina. 

Rzym 5. kwietnia. Kardynał An- 
tonelli otrzymał urzędowne zawiadomienie, 


iż włoski parlament doia 1. sierpnia 
przeniesiony będzie do Rzymu. 
Bukareszt 5. kwietnia  Pozorny 


panuje spokój. Książę Karol bawi ciągle 
w syym zamku rezydencyjnym. Bez prze- 
pustki nie można nawet przejść okolicę 
położoną blisko zamku. Na ulicach poli- 
cja przytrzymuje osoby. Surowość wojsko - 
wa wszędzie. Nie wolno trzem osobom 
stanąć razem na ulicy. 

Konstantynopoł d. 5. kwietnia. 
Rząd turecki sprzedać ma swą drewnianą 
flotę wojenną, a zakupić monitory i ka- 
nonierki na Dunaj, 

(Koresponde nia naszego). 


Praga 5. kwietnia. Minister spra- 
wiedliwości, gdy mu się przedstawili na- 
czelnicy politycznych i sądowych władz, 
zapewniał , że zamiarem rządu jest 
wszechstronnie i bardzo stanowczo prze- 
strzegać powagi ustaw, dotąd istniejących 
To jednak nie wyklucza nadziei, iż osta- 
tecznie przyjdzie do ugody z krajami. 

(Z wiedeńskiego Correspondenz Bureat) 


Wersal 5. kwietnia wieczór. Roko- 
szanie ostrzeliwają ciągle z.fortów Van- 
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vres i Issy redutę Chatillon. Nocae ich 
ataki na Sevres zostały odparte. 

Rząd paryzki nakazał pobór do woj- 
ska wszystkich nieżonatych od_17 do 35 
roku. Pismo „Mot d'Ordre“ przyznaje, 
że gwardja narodowa poniosła dotkliwe 
straty. 

Słychać o niepokojach w Limoges. 

Marsylia 5. kwietnia. Pokój zu- 
pełny; 500 jeńców oddano pod sąd wo- 
jenny. 

(Z biuru: Internationales). 

Wiedeń d. 6. kwietnia. Admirał 
austrjacki Tegethof, zasłabł bardzo nie- 
bezpiecznie. 

Bukareszt 6. kwietnia. Ministe- 
rjum obecne zamiezra byłemu ministrowi, 
księciu Ghika, wytoczyć proces o zbrodnię 
stanu. Stanowisko księcia Karola zaczy- 
na się wzmacniać, 

Praga 1. kwietnia. Rząd zakazał 
kilka czeskich zgromadzeń ludowych, któ- 
re w Wielkanocny poniedziałek zwołać 
zamierzano. 

Dzisiejszy-  centralistyczny _ „Tages- 
bote“ skonfiskowano z powodu umieszcze- 
nia bardzo namiętnego artykułu przeciw 
ministerstwu. 

Paryż 6. kwietnia. Wczoraj sto- 
czono potyczkę bez rezultatu i bezskute- 
cznie ostrzeliwauo redutę Chatillon. W 
Paryżu panuje # zwątpienie wielkie ;. oba- 
wiają się bardzo krwawej walki ulicznej 
z wojskiem. 

Rzym 6. kwietnia. Liczne adresy 
błagają papieża, ażeby święta Wielkiej 
nocy odbywały się z dawną kościelną u- 
roczystością. Papież obstaje przy zupeł- 
nem zaniechaniu uroczystości. Obawa 
jest, iż nowe wybuchną niepokoje. 

Florencja 6. kwietnia. Visconti- 
Venosta zamierza ustąpić z ministerstwa. 

(Od korespowdenta prywatnego). 

Line 6. kwietnia. Nie czekając na 
usprawiedliwienie biskup Ridiger zasu- 
spendował katechetę Iansmayera „a di- 
vinis,“ z powodu iż tenże przyjął posadę 
po „katechecie, usuniętym przez rząd dla 
oporu przeciw ustawie szkolnej.  Wzbu- 
rzenie przeciw biskupowi wzrasta. 

(Z wtdeńskiego biura korespondeńcyjnego.) 

Bordeaux 6. kwietnia urzędowe.) 
W Limoges wybuchło powstanie. Pułko- 
wnika od  kirysjerów zamordowali po- 
wstańcy. 

Pod Paryżem całe wzgórze Chatillon 
obsadziły wojska. Dla oszczędzenia prze- 
lewu krwi, ataku na forty Issy i Van- 
vres nie zarządzono, gdyż te forty w ra- 


zie wzięcia Paryża i tak poddać się sa- 
me muszą. 
Paryż 6. kwietnia. Mówią o po- 


kojowej interwencji. W Paryżu organi- 
zują w tym duchu liczne zgromadzenia. 

Proklamacja Cluseret'a donosi, Że 
bataliony wojenne zaczną od jutra pobie- 
rać żołd. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 5. kwietnia 1871. 
godzina 2 min. — popołuniu. 

„ Wiedeń. Akcje banku franko - aastr. 114.25. 
Akcje kredytowe węg. 93,50. Anglo-austrjac. 273.75. 
Uniosbank 276,75. Akcje Karola-Ludwika 264.25. 
Kolej siedmiogrodzka 168.50. Kolej poładn. 181 10. 
Kolei Alföld. 173.50. Kolej państwowa 418.50. Kolej 
lwowsko -czerniowiecka 179.00. Napoleondor 00.00. 
Kolej węg. pół. wschodnia 158.50. Północna 222.50. 
Kolej Rudolfa 164.75. Kolej węg.-wschednia 85.50. 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 74.25. Losy zr. 
1864 123.25. Usposobienie: bardzo stałe. 

godz. 6 minut 10 po południu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 
93.00. Akcje krodytowe 274.10. Akcje banku anglo- 
austr. 270.25. Bank obrotowy 164.50. Akcje Karola 
Lndwika 263.25. Kolej połndniowa 180.70. Franko- 
gustr. 114.00. Akcje banku lndowego 58,25. Akcje 
banku budowniczego 80.50. Kolej Elżbiety 223.50 
Akcje banku związkowego 243.50. Napolaondor 9.99. 
Łupkowska 158.25. Usposobienie przy znacznej sprze - 
aaży ku spadkowi. 

„Berlin. Galizier 106.2. Ruble papierowa 71.1. 
Akcje kredytowe 148.7), Lombardy 98.—. Kolej pań- 
stwowa 225.'/,, Koleje rumuńskie 45.3... Banknoty 
austrjackie 81.%,. Usposobienie stałe. 

Wrocław. Pszenica 95, żyto 64, owies 36. 


Przyjechali do Lwowa dnia 5. i 6 kwietnia. 
otel Angielski: St, hr. Borkowski z 
Uhrynowa, [. Czermiński z Wołynia, S. Kopy- 
styński z Grabownicy, F. Listowski x Hnmeno- 
Wa, J. Małecki z Lackiego, J. Wysocki z Uwina, 
S. Kutowski z Rudy, S. Sahbajdakowski z Nowo- 
siółki, E. Kwietniewski z Grabownicy, F. Chle- 
bik c, k. starosta z Jarosławia, K. Hobicki z 
Ożydowa, A. Komar z mos, Podola, W. Le 
szczyński z Turzepola, A. Niementowski c, -k. 
notar. z Zółkwi, W. Jurkiewicz 2 Wiśniowczyk, 
S. Raczyński z Łany. l 

Hotel Zorża: Wł. hr. Badeni z Snchoro- 
wa, A. hr. Cigala z Wiednia, L. hr. Grocholski 
z Błudnik, K. hr. Potrcki z Warszawy, „J. br. 
Starzeński ze Słowity, R. br. Türkheim c. k. 
pnłkow, z Wiednia, M. Rodakowski z Gródka, 
St. Chajęcki z Zurawua, L. Jakubowski z Kra- 
kowa, F. Rozwadowski z Babina. « 

Hotel Europejski: A. Spetena c. k. 
podpułk. z Tarnopola, K.i br. Hskie c. k. major 
z Tarnopola, Z. Nowosiełecki 2 Kniażyc, Antv- 
nina hr. Bąkuwska z Sądowej Wiszui, H. Za- 
krzewski z Drohobycza, A: Czulowski z So- 
łożwiny. IL 

Hotel Langa: J. Held c. k. radca obr. z 
Wiednia, W Hecke c. k. prof. z Wiednia, H. 
Móller kupiec z Berlina, H, Waidmann z Kam- 
nitz w Czechach, F. Tichy c. k. starosta z Li- 
ska Z. Jaroszewski z mos, Podola, Ig. Lewicki 
kupiec z Kijowa, W. Lehrfeld z Pforzheim, 

Hotel Kuhna: A. Komar z Kurowie, T. 
Prikryl z- Werchratego, ~H Nikodemski* z Ol- 
szanik, E. Wasilkowski z Woli Rafalowskiej, 


Nowo otworzona 


we Lwowie, 
fabryka plac Marjacki 
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przedtem w rynku nr. 159 pod firmą ef. "Vegischenr. X Weiter poleca szanownej P. T. publiczności 
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SS. 7 „ga gu, BOS, NNNNA NNSA NANN NN NN ANNAN NANN NA NARA NAN R o poloh i tee tele li To OGO0CEO0OC50062550 
- PIERWSZY SKLAD s T: Od 7go lipca 1869 wychodzi w krakowie 
CHIŃSKIEGO SREBRA DJABEE 


r +7 s 
-BURO AYYAOÓWCE $ 
(i A CHR ISTLA A dwutygodnik humorystyczny, ilustrowany, zawierający obok 
u ; ; IN N 


„Biblioteki pisarzy polskieh. 


Wydania F. A. Brockhausa 
Opuścił właśnie druk tom 62. 
1żawiera: 


Pamiętniki 


Narcyza Olizara 


z "© a. sk: 
Cena tomu zbroszur. zł. 1.90 e. oprawn. zł. 2,54 c. Wzywa Sz. P. właścicieli domów w ich wła- 


BO 


N 


D 


EF 
"© 


Di 


dla num:ieszezeń, kredy tu, bamn- 
dilu i wynajmu lokalów, > 
głębokich przeglądów wielkiej polityki powszechnej, najwier- 


MANNY 


Fa a — 
Jere 


Z 
s 
z 
PA 
= 
Nabyć można w księgarni F. H. Richtera snyin intrresie i w interesie publiczności, akele ż 2 niejszy obraz życi leczneg ; ; thich inciach 
we Lwowie tudzież we wsystkich księgarniach. by. w R ER pomieszkań raczyliydgę we Lwowie % JSZY aż życia Spo ecznego we wszyst ich prowincjać & 
= _ s ian aj bszgłktne W W aana ulica Wyższa Karola Ludwika 1. 342 miasto P „A dawnej Polski. ge 
= | fi Paa „AS | ] { SA a . E « Ę im" 
Bujakci „oszczędzi się Fein trud szukania małym ni poleca w wielkim wyborze ZE Prenumerata kwartalna: w Austrji zlr. jeden. (Urzędy pocztowe prenu- 46 
, zm s p „|szteni 10 centów v przejrzenia listy. | F Na , 4.34 a" ież d śm,  merujac dla siebic, płacą tylko 85 ct Nisnczeeh ACE ls  Poźnanajć i 
na tle Żuławsko-szwajcarskiem po czystej krwii © "pyży,mo zaprasza się Panów właścicieli za- 4, Naczynia stołowe, zastawy do kawy i herbaty, również do 4£ wP chodu er I 35 ot.) w Niemczech, w ks. Poznańskiem, „AE 
holendrach — w wieku od 10 do 15 miesięcy, miejscowych, w razie sprzedaży dóbr i realnośdi ŚĆ i k | A p ir RK Li) W /rusach wschoduich i zachodnich sr. gr. 25, we Francji, Belgii, Szwajcarji LE") 
w cenie od złr 60—100 — w liczbie sztukjgą kolos jeniawię do biura: wolsowo wynosi doś = Wypraw komp etne serwisa, przedmioty toaletowe it. p. 3% i ks. Naddunajskich 3 tranki. Ś 
10, są do 1. maja b. r. na sprzedaż NP": Warto o set kr Şi sie, wyżej 20.000 Piri e jakoteż zi g " „ay ** lęg 1 BR 0 M 1. kwietnia. 1. lipca $ 
czu koło Lubicnia, poczta Lubień, mila vd|_ 9 złp, Od uskutecznienia sprzedaży za po- i A i nika. Adres: „„p)o Djabłać! w Krakowie! 
kolei w Grodku. 1745 1—3 średnictwem biura płaci się "ją P ` y P P 4 SPRZĘTY KOŚCIELNE z <> Tre RA ha L NJ - TANIE "PE" TAPA 4 z o» 
m M —L| Ziemiopłódy i drzewo bldlichid « PTAP_4 y a H-Z: renumeratę dla Lwowa przyjmuje Ajencja A. Piątkowskiego plac Ka- M 
Rozolisy i Likiery, kw»e 1 PORTIRA dla każdego obrządku w najlepszych gatunkach Z tedralny pod 1. 31. 92 3—3 w 
i 3 b 7 M i DC P A a a P EAR CIECZ AR A" N AN E: 
-Biuro ma kilku bardzo dobrych oficjalistów = po cenach stałych fabrycznych. z "S0BODOBGGOŻGOGOOGYCOOSOGESBEG 
R U M cj do tuile onegia gtppacnwntke, di bage nozosjaj 7 3-3 U NARC Ó 
F jące obeenie w Faryżu, I gospodynię do Zarządu zę t i ia ia i a a a a) z 2057TET27AH-PRPCSTZESNEE GETT WET" ER ' 
Kolońska i Lewandowa woda fomu i wicej jescze innych osób szukaiwcyeh TENN NANA ała lala ala aaa aaa aa aaa ala lalala aaa laka ka ala PASTA RO 
8 ca. 31— FĘ TCAS Tę a TSF A 0 
z fabryki Łańcuckiej, Poszukuje się dobrego kucharza: kawalera! Z największą przyjemnością potwierdzam, Że za pomocą instrukcji try A 1 l SI P Z K 0 D E || N A j 
na wies. na Terno secco w kombinacyi, którą od profesora matematyki pana von ORLICE w a a TAE y 
L I K I E R Y Berlinie (Wilhelmstrasse 129) otrzymałem ostatniego ciągnienia w Ofen, Terno seceo wy- |. P BERTHE w Paryżu d 


Kapitalistka wdowa lub panna może wziąść) 


udzial w korzystnym interesie. Żaden Środek nie może IŚĆ w porównanie z powyższym ua uśmierzenie najupor- 


grałem. Nietylko metodę tu najmocniej zalecam lecz również pewność trafienia, i taniośćj í 


francuzkie z Bordeaux, 
Swiece A pollo 


wiedeńskie i stearynowe krajowe, 


Bundy do podróży 


różnej wielkości, 


KUFRY 


męzkie i damskie, 


Kołdry sławuckie, 
PASY 


do maszyn i młocarń 
poleci 
Handel towarów mięszanych 


Jana Górskiego 
we Lwowie przy placu Marjackim 
w domu Hudetza l. 19 m. 


(] 

Já M Si 
Urzędnicy aseku- 
racyjni, którzy w zawodzie 
ubezpieczeń od ognia i od gra- 
du posiadają dokładne wiado- 
mości, i w tej gałęzi w Galicji 
przez kilka lat pracowali, 
virzymają niezwłocznie ko- 
rzystne posady. 

Oferty proszę podawać pod adre- 
sem: do p Augusta Schellen= 
berga we Lwowie. 174 1—1 
PAPIER RIGOLLOT 

musztarda w liściach 

do Sinapiz mów 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 


ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- 
rynarce frantuzkiej i w marynarce królew- 


Biuro wywiadowcze E. Malui 
Nr. 178 w rynku. 


Ostatni transport. 


Wędzone Bydlinki 
1Sielawki kielskie 


otrzymali i polecają 


Markiewicz iWojczyński. 


Ogromne powodzenie tego środka pocho- 
dzi z jego własności doświadczonych, sprowa 
dzania ua powierzchnią ciała zapalenia i roz- 
drażnienia  najżywotniejszych — wewnętrznych 
części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Pa- 
ryżu zalecają Papier Wlinsi na katary, grypę 
zupałenie gardia, rozdrażnienie naczyń od- 
ue howych (bronchites) reumatyzimy w jedź- 
wiach i n rwach biodrowych itp. Jedno-| 
razowe użycie wystarcza i nie zostawia Żad- 
nego śladu oprócz świerzbienia, 

Dostać można w Warszawie w składach 
Materjałów aptecznych pp. Galle , Mrozow- 
skiego i Lndwika Spiess; w Krakowie w ap- 
tece p. Piotra Mikolascha, w Brodach w apte- 
ce M. Kuilaka. 1707 1—24 


1742 1—2 


Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 


btyryjski 157 35 48 


SOK ZIOŁOWY 


iiiw świeżym stanie zawsze do nabycia 
we Lwowie w handlu korzennym 


Karola Schabutha. 


w aptece Adolfa Berlinera, 
Zygmunta Ruckera, 


skiej angielskiej. 1735 1—24 y 

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 4 Jakóba Piepesa, 
loskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który Pidka AL.$OTNŚŻ 
w jednej chwili może być przygotowany, od- » Jotra MIKOlUSZA. 


ka Się pzy stoją Mi PE użycia, 
magat należy, aby siel aian nT. 
BE. znajdował paa F: RicorLoT] 

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple. 26. We Lwowie wj aptece P. Miko- 
| lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
| gu, W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. 


Cena fiaszki 87 ct. w. a. 


15lat powodzenia we Francji; 27 medali. 


z, 


na przedmieściu St. Denis, Nr. TWS i w głó- 
wnych aptekach za granicą, gdzie dostanie 
KAPSUŁEK RAQUIN z BALSAMU K0- 
PAHU; we Lwowie w aptece p. 
kolascha ; 
Kallaka. 


Mein woltberahmtes 
PREIS: */, Kiste fi 20; Y, Kiste 10 4, „Jedyny, jaki przyjętym zostal na wystawie po- 
step tg Fluid. MME ruil- AO szczepienia drzew na zimno, 
i na wszelkich krzewach. 
1 DD A aQ 
zwane A LBESI EYRES 4 Fabryka rue de Paris, Nr. 162. Bolleville- 
biicznego, jak rownież w armiach tureckiej i Brodach w aptece p. kullaka. 1708 1—4 
łają w 6 lub $ godzin najdłużej, Papier Al- 
Lwowsku Czerulowieckiej w dobroj « glebie o- 
pastwisk z-gorzelmą, murowanym domem mic- 
Pivtra—Mi- možna inwoutarz Żywy i narzędzia rolnicze 
w Brodach w 
eji kolei w Chodorowie, poczta w MKniehy- 


Restitutions-Fluid sono: 
- homme-Lefort, 
nur von mir selbst oder G. Ullrich Wien Jadenplatz 9 ; ort. 
1, Kiste fl, 5! A |iwszechnej w 1860 r., uznany za najlepszy przez 
Carl Simon, Thierarzt, Kelindor Hex Kostituliyng=| Wszystkieh ogrodnikow wa Francji, 
+ i 
Wien, II. Bezirk, Schiffamisgasse 14. i do zugajania ran na drzewaeh 
m izy katorje Do zastosowania go dostateczny jost noż lub 
topatka. 
przyjęte w szpitalach paryzkieb cywilnych Paris, w Krakowie w aptece pana 'Prauczyńskie- 
i wojskowych z rozkazu Rad: zdrowia pn- go — We Lwowie w aptece p. Mikolasza — w 
aweryka Hij Wizykatorje te, ktore noszą 7 RL , 5 3 
odpis Albespeyres na etykecie zielonej, dzia- | f E EA arga 7 ) 
e ; yiose, setmej dial Do wydzierzawienia 
bespeyres od lat 5Uciu zalecany przez naje g x a di AK 
zuakomitszych lekarzy, utrzymuje ropienie ob- 4 f9lwa ski milę od stanji Kolenka] 
tte i regularne. Każdy arkusz papieru oputrzo- i : WAD i i 
ny jest nazwiskiem Albespeyres. W Paryżu “Ytu 1500 morg. roli orwj i 650 morg. ląk i 
szkalnym, od l Czerwca Każdy folwarek mo- 
„że być osobno wydzierżawionym, na miejscu 
WO ię nabyć —- Bliższą wiadomosc powziąsć można 
| ea Pe hetak właseieiecia w Uskrzesihcieh o milę od sta- 
miczach. 1725 2—? 


Dia cierpiących na piersi! 
KRALA 


prawdziwe Karolińskie 


Ziólka Dawida 


u Józ. Fürst, aptekarza w Pradze przy 

Porziez , niezawodnie działające na ka- $ 

tary piersioweikaszel, aprzez © 
używanie takowych zapobiega się dalszym 4 

chorobom piersiowym osobliwie 

I$ suchotom. 

Pakiecik 20 cent. w. a. 
Skład we Lwowie u p. Zygmunta 
$ Ruckera, aptekarza. Do nabycia takża 
za pośrednictwem znac:niejszych aptek 
w Galicji. 1643 2—? 


w błiskości Lwowa 
zawierające roli do 400 morgów, łąk i pa- 
stwiska do 90 morgów, lasu przeszło 200 
morgów, ogrodów przeszło 6 morgów, uta- 
wu przeszło 6 morgów, z młynem, propi- 
nację o trzech karczmach, bardzo wygodny 
budynek mieszkalny piątrowy. i wszelkie bu- 
dynki gospodarskie Wraz z młocarnią w jak 
najlepszym stanie, są z wolnej ręki do sprze- 
dania. * 1694 3—6 

Bliższa wiadomość w kancelarji Adwo- 
kata Dr. Hryszkiewicza we Lwowie. 


Sikawki ogniowe, 
ogrodowe , kisz- 
ki, pompy, Wia- 
dra ogniowe. 

Przyrządy M 

dla straży S Wm. 


ogniowej. K N AU ST 


w Wiedniu, 
Leopoldatadt, Miesbachgasse 


15, gegenüber dem Augarten. 


MAGAZYN 


mód ikrawiectwa 
damskiego 


MATYLDY MALINOWSKIEJ 


ulica Jezuicka N. 625 dom Habera 
zaopatrzony został w Świeże kapelusze 
wiosenne i inne nowości do ubrania 
słażące. 

Tamże potrzebne są uzdolnione panny 
do krawiectwa. 1688 3—3 


Fabryka urządzo- 
na w roku 1823. 
Gwarantuje. Il- 
Justrowane 
cenniki bez- 
płatnie. 


instrukcji, tak iż każdy nawct uboższy takowe ze szczęściem i skutek osiąunąć może, i 


mojej pomocy, polecam wszystkim przyjaciołom racyonalnej spekulacji loteryjnej moje il 
uboższym przystępne i 


za koszta przesyłki. 


płatnie bliższe objaśnienia. 


strase Nr. 129. 


— Z a e Pn A e 
OE a RACE E 0 BY 000.1 --.3 „LAF WNT NENOZWWNWNNNN) 


o de dA? m — mó” E "> a OS ORC 


Ż około 3000 zł. gorzelnia 4 dodatkiem 
pewnej ilości 'lrzewa, 


 |Horodence u W. Mich. Lenartowicza, notarjusza., 


jWsie: 
ska i Dylągowa nad Sanem, ko- 


wla. 


Nowy Sanath (Wegry) 1. lutego 1871. A. Iampis, 
1665 1—3 nauczyciel. 
Odnośnie do powyższego świadectwa, jakoteż polegając na nieustannym skutkuj 


statystyczno-matematyczne 


INSTRUKCJE GRY. 


Warunki 10%, cześci wygranej, jakoteż przy otrzymaniu instrukcji 1 resp. 2 zlr. w.a.| 


Na Żądania tajemnica: Na poprzednie zapytania daję chętnie naprzód be z- 
Adresować: 
Do profesora matematyki vom Orlice w Berlinie Wilhelm- 


D. A. FIAŁKOWSKI 


specjalny lekarz chorób usznych 
(głuchota, szum, ropieniv, ból, polip itd.) 
uczeń najsłynniejszych specjalistów w Paryżu , 
mieszka obecnie we Lwowie ulica Szeroka nr. 554 na II. piętrze, 
w domu p. Ohrenstein. 

Przyjmuje przy sztucznem oświetleniu nszów rano od 10—11. po połu- 

dniu od 4 ds 5. Biednych w Poniedziałki i Piątki od 9tej do l0tej godziny. 
Na korespondencje odpowiadam i przesyłam lekarstwa, a w razie potrzeby 
i aparaciki galwano-elektryczne (a la Dr. Guerin) przezemnie zmodifikowane. 

Jedna para 6 złr. 1322 8-8 


W państwie auste.-węgierskiem i w całej Polsce dotąd w konkurencji nie prześcigniona 4 
i na wszystkich «wiatowych wystawach przemyslowych jedynie i wyłącznie odszezegól- © 
niona medalami nagrody za stateczne wykonanie i taniość j 


FABRYKA PLOGIEN I BIELIZNY f 


JE. EF oO 2 1 seme Wiem. Kkiirninerstrasse 27 


= (Eckgewólbe der Himnelpfortgasse 


c. k. liweranta nadwornego zum Erzherzog Kari) 


wysyła na listowne zamówienia (pisane w dowolnym języku po cenach 
wyprzedaży 
z powodu prz pełnienia zapasów, powstałych z przyjęcia spadkn za połowę ceny po 
największym domu fabrycznym towarów rumburskich i luia- 
ny: h i aby nie wydalić robotników i robotnic z fabryki, a to: j 

Koszule płócienne męzkie (upraszą się o podanie objętości szyi) po zlr. 1.30, 2, 3,4,5 
do 6 podw:ijnej wartosci. 

Koszule płócienne damskie 10 zir. 1.80, 2, z haftami po zlr. 3, 4,5 do 6 podwójnej 
wartości. 

Kalesony płócienne męzkie po zlr. 1, 1.50, 2, 2.50. 

Koszule z angielskiego szyrtyngu piękniejsze od płóciennych, białe i kolorowe po złr. 1.50, 
2, 2.50. 3 do 3.50. (Objętość szyi proszę podać,) 

Spodenki damskie po zlr. 1.50, 2, 2.50. do 3 wytwornie haftowane. l 

Gorsety damskie „ porkalu po złr. 1.50 , 2 do 2.50, haltowane po zlr. 3, 5, 6 do 8 bar- 
dzo pięknu. 

Spodnice damskie po złr. 4, 5. 6, © do 0. 

Tuzin rumbursgicł: chusteczeg do nosa po 2 ztr., łepsze po zh. 2.50, 4, 5, 6 do 8. Kosz- 
towaly drugie tyle. 

30 lokci płótna » ręcznej przędzy po zli. 3.50, 
Dawna cera drugie tyle. 

30 tok. koiorowe płócienka na pościel po złr. 7, 8, 9 do 11. LB podwójnie. 

Sznurówki damskie (uprasza się o podanie objętości w pasie) paryzkie po z'r. 2, 3, 4, 6. 
Wartości polwejnej. 

Weby rumburskie i holenderskie ^O do 54 lok, użnane za niczrównanie dobre po złr. 25, 

i 30, 35, 40, 50, 60. Dawniejsza cena drugie tyle. Kupujący towar za 60 złr. otrzy- 

mają w dodatku koldrę i materję welnianą na parę spodni męzkich. p x 


Listowne zlecenia W 


N 
EN 
IN 


950, 11, 13, 15 do 15 najpiękniejsze. 


załatwiają sią pod gwarancja za przysłaniem gotówki lub za pobraniem poeztoweni koleja 


lub poeztą. Bielizna, któraby się nie podobała luv nie przylegua , będzie bez trudności 
najpowrót przyje'a. Adres: Am das Ce tral-Depot des 


E FOGL 


1659 3 ? 


k. k. Hoflicforanton, Leinwand- und Wasche-Fabrikauten 
Wien, Karntnerstrasse 27. 


| « kip" E 
Maj atek do wydziee 

£ rzawienia 
w obwodzie Kolomyjskim - 700 mor-! 
gów ziemi ornej, propinacja i młyny: 


"0192 8 
Bliższych wiadomości zasięgnąć można w 


Z wolnej ręki do 


wydzierżawien:a 


Dombrówka Starzeń- 


ło miasteczka Dynowa powiat 


Brzożów, 5 mil od Przemyśla lub 
Rzeszowa ; gruntu ornego, pastwisk i łąk 
podług katastru około 950 morgów, go- 
rzelnia, propinacja, młyn, tartak, wszel- 
kie dodatki lasowe. Warunek złożenia 
za rękę kaucji w papierach publicznych 
odpowiedniej kwocie jednorocznego czyn- 
szu dzierzawnego. Może być także do- 
dany do tej dzierżawy inwentarz Żywy 
i ruchomy za złożeniem odpowiedniej 
kaucji. Oglądnąć można na miejscu każ-| 
dego czasu. Bliższe warnuki udzieli właś- 
ciciel pod adresem: August hr. Sta» 
rzeński Iiławcze, p. Trembo-. 


t czywszezo haszlu, grypy, katarów, 
chowych płuc (bronchiies) , nieoceniony W początkach suchot i ua irrytacye 
piersiowe wszelkiego rodzaju, 


najp wniejszy i najnieszkodłiwszy środek na każda siwa glowe, aby jej pierwotny 


Srebrnym Urłem, dalej A. Steifa Synowie, R. Schwarz i Adolf Berliner apt. 


1653 3 


z węgli kamiennych 


| 
X gontowych dachów, jako ochrona 
' od rdzy ł zepsucia, dlatego naj- 
h sposobniejszu do zapuszczania pro- 
IÑ gów kolejnych, parkanów i wszel- 
BĘ kich gatunków budulcu 4 cłowy 
4 cctnar 2 zir. 
) 
N wo-drzewnej znajduje się, która dla 
swych drzewno octowych części, do 
zapuszczania drzewa szczególnie po- 
leconą być może E ełowy cee- 
tmar I złr. 


Zarząd Zakładu gazowego, 


A 
N 
N 
x 
maa or OWNWWIAPWAKAWADAUKNAWIABAIKAKMO 


Filia c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu we Lwowie 


podaje do publicznej wiadomości, że wydaje 


ASYGNATY KAS( 


4'.- procentowe za 8 dniowem | 
5 - procentowe za 14 dniowem j 
na okaziciela opiewające, i że wszystkie jej 5 »-procentowe asygnaty 
kasowe z 30 dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdu - 
jące się, od 24g0 marca r. b. po 5 od sta za l4 dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą. 


kokluszu, zapalenia naczyń odde- 


Środek teu dla cuiowuych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 


pomieszczony bowiem zosiał wśród -pacylicznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę“ 


dowo przez właściwe wladze. 
Skład główny w Paryzu u P. BRRTHE, 24, rue des Écoles; w Brodach w aplece 
) P. KULŁAK ; we Lwowie w aptece P. MIKOŁASCH; W Krakowie w aptece P. J. TRAU- 
| CZYNSKIEGO: w Poznanis n De MANKEWTCZA. 
| T EA T A EEEE T 
Akcyjne Towarzystwo 
ko x 
SALUBRITAS 
w Wiedniu, Stadt, Volksgartenstrasse N 9., 
Jedyny Zakład zajmujący się usunięciem wszystkich 


zdrowiu szkodzących odorów w prewetach, kanałach i rynach, 
przyjmuje wszelkie zamówienia odnoszące się do desinfekcji. 
Osobliwie polecenia godne są, w publicznych zakładach już 
zaprowadzone i za odpowiednie uznane wyłącznie uprzywilejo- 
wane przyrządy lo prewetów z hermetycznem zamknięciem, 
połączone z urządzeniem do desinfekcjonowania. Za używanie 
tychże oblicza się bez wszelkich innych wydatków premia 
ćwierćroczna mi 1 złr. 50 ct. do 2 złr., zaś materję do de- 
sinfokcji dostarcza się bezpłatnie. Ściśle podług wskazówek 
p. profesora Vinc nz Kletzinsky przyrządzone środki desinfek- 
cyjne, sprzedają się w większych i mniejszych partjach. 
Dyrekcja. 


wd A 


Eau de Capille 


kolor przywrócić. 
Cena pól flaszki po 1 zlr. 80 ct. 
» calej „ „3, z 
Za opakowanie przy posyłkach placi się po 20 ct. w a. 
We Lwowie utrzymują jedynie prawdziwą pp. Zygmunt Rucker, apt. pod 


= Tylko fakoniki opatrzone naszą marką ochronną zapewniają prawdziwość. 
isampratl & Schwartze 
Parfumeurs w Liplka. 
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Stelnkoblen- 


hee r. 


Zum Anstrich von Metal und 
Schindeldicher als Schutz gegen 
Rost und Fiulniss, deshalb auch 
vorzüglich geeignet für den An- 
strich der Eisenbahuschwellon, Zau- 
ne und aller urteu von Holzbau- 
ten. Der Z. Zentner 2 fl. 

Auch ist noch eine Quantitet 
Holzgæas-Theer vorhanden, der we- iY 
gen seines Ilolzessiygehaltos zum 
Impriigniren des Holzes Dusonders 
enpfoukn werden kani. Ber Z. 
Zentner 1 fl. 


Die Verwaltung der Gasanstalt. ; 
George Peters. 


Maz 


Do pokostowania metalowych i 


Także pewna ilość mazi guzo- 


1679 2- 3 


Georg Peters. | 
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wypowiedzeniem 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej:* pod zarządem A. Skerla, 


